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Konferencja wojewódzkich aktywów PPS i PPR
W  dn in  19 bm. w  sa li M iejskiej 

Rady Narodowej w  Krakowie od. 
była się konferencja wojewódzkich 
aktyw ów  PPS i  PPR. Obrady to­
czyły się pod kierownictwem pre­
zydiom, w  skład którego weszli: 
tow . d r D robner —  jako  przewod­
niczący, tow . Strzelecki — I  sekr. 
K W  PPR, tow . Machno —  I  sekr, 
W K  PPS, tow . K ub ick i —  I I  sekń 
W K  PPS, tow. Łapot —  I I  sekr. 
K W  PPR i  tow. Legomski —  I  
sekr. M K PPR.

Po parogodzinnych obradach, w. 
czasie k tó rych  zabierało głos k i l .  
kudziesięciu mówców, zebrani u- 
ch w a lili następującą rezolucję:

Rezolucja
Zebrane na konferencji wspólnej dnia 

19 marca 1947 r. aktywy obu partii ro­
botniczych — zgodne w ocenie słusznej 
polityki wewnętrznej, gospodarczej 1 
zagranicznej naszego Rządu, wzywają 
obie organizacje partyjne do jak naj­
żywszego poparcia Rządu R, P. na 
wszystkich odcinkach i  w każdej for-

W toku akcji wyborczej do Sejmu 
Ustawodawczego nastąpiło zacieśnienie 
jednolitego frontu klasy robotniczej. 
Ścisłe współdziałanie i  lojalna współ­
praca obydwu partii robotniczych wzmo 
eniły siłę Bloku Demokratycznego, pod­
niosły bojowość mas pracujących i w 
konsekwencji doprowadziły do zwycię­
stwa nad wrogami postępu i  sprawie­
dliwości społecznej.

Stały wzrost liczebny obu partii, 
wzrastający wpływ i  autorytet PPR i 
PPS na terenie całej Polski i naszego 
Województwa świadczy niezbicie o tym, 
że jedność działania i stała współpraca 
wychodzi na korzyść obu partii, oraz 
całego Narodu.

Konferencja Wojewódzka 
postanawia:

1. Wyjaśnić organizacjom terenowym, 
że obie partie pracując nad dalszym u- 
masowieniem swych szeregów wstrzy- 
mują się od agitacji werbunkowej wśród 
członków hratniej organizacji, a akcję

werbunkową prowadzą wśród bezpar­
tyjnych.
2. O przyjęciu do partii robotniczych 
byłych członków PSL decydują Komi­
tety Wojewódzkiej danej partii.

3. Polecić powiatowym organizacjom 
obu partii zwołanie w marcu i kwietniu 
zebrań w Krakowie i w wydzielo­
nych miastach, jak również i w zakła­
dach pracy, na których ma- się zebra­
nym wyjaśniać, iż koniecznem jest rea­
lizowanie umowy między PPS i PPR 
z dnia 28 listopada 1946.

4. Koniecznym jest dalej unikanie 
wszelkich zadrażnień i sporów i wy­
kluczanie pod sankcją dyscypliny par­
tyjnej niepotrzebnych zgrzytów, sekciar 
stwa, szkodliwych wypowiedzi lub dzia­
łalności, które godzą w uczucia i inte­
resy bratniej partii.

5. Powołać do życia i uruchomić naj­
później do końca marca komisje me­
diacyjne przy wojewódzkich, powiato­
wych i miejskich komitetach, oraz prze­
kazać im dotychczas nierozstrzygnięte 
sprawy i zażalenia terenowe.

6. Zwoływać co najmniej raz na-mie­
siąc wspólne zebrania na wszystkich 
szczeblach .partyjnych d la ' omawiania 
konkretnych zagadnień gospodarczych, 
dotyczących produkcji, aprowizacji, 
walki z marnotrawstwem, z sabotażem 
i t. p., jak również zagadnień politycz­
nych i podejmowania uzgodnionych u- 
chwa w powyższych sprawach-

7. Polecić wszystkim organizacjom 
partyjnym PPR i PPS oczyszczenie na 
swym odcinku aparatu gospodarczego, 
administracyjnego, samorządowego, 
spódzielczego, szkolnictwa z wrogów, 
sabotażystów i szkodników pecsclow- 
sko-reakcyjnych.

8. Przygotować przez Wojewódzkie 
Komitety PPR i PPS programy i orga­
nizacje przewidzianych w umowie z dn. 
28. listopada kursów i szkół politycz­
nych wyższego typu dla delegowanych 
przez obie partie słuchaczy.

9. Zaproponować Wojewódzkim Ko­
mitetom OM TUR i ZWM zwołanie 
wspólnej konferencji wojewódzkiej z u- 
działem przedstawicieli Wojewódzkich 

Ó sm y  d z ie ń  p r o c e s u  H o e s s a

Komin krematorium -  jedyna droga 
do wolności

WARSZAWA, 20. 3. '(obsł. wł.)'. Wero- 
raj w dalszym ciągu przesłuchiwani 
byli świadkowie, stwierdzający bestial­
skie obchodzenie 'się władz obozu z 
więźniami i osobisty udział Hoessa w 
tych bestialstwach.

Pierwszy zeznaje obywatel belgijski 
de Hagen, inżynier, sekretarz konsulatu 
belgijskiego. Świadek całą okupację 
przebył w Polsce.

Prowiant tło kuchni, a Żydzi do 
komory gazowej

Aresztowany został w sierpniu 1944 r. 
zu udział w ruchu oporu. Gdy przybył 
do Oświęcimia był obecny przy ostat­
niej selekcji. Wybrano wówczas z laza­
retu chorych Żydów. Dano im nowe pa­
siaki, suchy prowiant, załadowano na

Komitetów PPS i PPR, celem zacieśnie­
nia współpracy między oboma młodzie­
żowymi organizacjami.

10. Zaproponować Zarządom ZNMS 
i AZWM „Życie" odbywanie stałych, 
wspólnych zebrań, połączonych z refe­
ratami i dyskusjami na tematy teore­
tyczne, polityczne i gospodarcze.

*
Wytworzenie atmosfery braterskiego 

zaufanie i wzajemnego szacunku jest .ko­
niecznym dla umocnienia jednolitego 
frontu obu partii., Atmosfera ta i wza­
jemny szacunek są bezwzględnie konie­
czne w walce o dalszą przebudowę spo­
łeczną, zgodnie z programowymi cela­
mi obu partii, są konieczne dla osiągnię­
cia nowych zwycięstw w walce o lep­
szą przyszłość polskich mas pracują­
cych.
Następnie zebrani uchwalili wystosować 
wspólny list do tow. tow. Premiera Cy- 
rakiewicza i Wicepremiera Gomułki:

Do Sekretarza Generalnego CKW PPS 
Premiera Cyrankiewicza.

Do Sekretarza Generalnego KC PPR 
Tow. Wicepremiera Gomułki Wiesława.

Aktyw wojewódzki PPS i PPR Woj. 
Krakowskiego, zgromadzony na wspólnej 
konferencji w dniu 19 marca 1947 r. 
przesyła Wam gorące słowa pozdrowie­
nia i uznania. Postanawiamy w myśl 
Waszych wskazań zacieśniać współpra­
cę obydwu bratnich partii na terenie na- 
szego województwa, wzmacniając jedno, 
lity front, gdyż wiemy, że tylko na tej 
drodze możliwe są dalsze zwycięstwa 
klasy robotniczej i narodu polskiego.

Linia nakreślona przez Was będzie 
wykonana; także na terenie naszego wo­
jewództwa. Wiemy, że realizując wy­
tyczne umowy zawartej pomiędzy na­
szymi partiami w listopadzie 1946 r. 
budujemy wielki gmach Polski Ludo­
wej.

Za konferencję wojewódzką aktywu 
PPS i PPR:

Przewodniczący KW PPS Dr Bole­
sław Drobner, I sekretarz WK PPS Jó­
zef Machno.

I Sekr. WK PPR Ryszard Strzelecki, 
II sekr. WK PPR Stanisław Łapot.

samochody ciężarowe, obwieziono kilka 
razy naokoło obozu i posiano do komo­
ry gazowej. Prowiant wrócił do kuchni, 
a pasiaki do magazynu.

Pod koniec października świadek był 
przydzielony do pączkami i tam miał 
do czynienia z kartotekami. Stwierdza, 
że numerów męskich było ponad 211 
tysięcy, kobiecych osiemdziesiąt parę 
tysięcy.

W dniu 17-go stycznia 1945 r. nastą­
piła ewakuacja obozu. Więźniowie szli 
przez dwa dni. Kto padł bywał przez 
SS-manów dobijany. W ten sposób zgi­
nęło ponad 10% więźniów. Następnie 
ludzie zostali załadowani do węglarek 
i po trzech nocach i dwóch dniach po­
dróży przybyli do Mauthausen. W każ­
dej jręglarce było ponad 100 osób. —

W wagonie, którym jechał świadek kil­
ku więźniów dostało szału i zwariowa­
ło.

Na pytanie Trybunału świadek stwier­
dza, że w Oświęcimiu było kilkunastu 
Belgów. Byli traktowani tak jak wszy­
scy inni więźniowie. Otrzymywali ten 
sam wikt Niektórzy z nich zostali stra-

Hoess bił i w ybija ł zęby
Następnym świadkiem jest Wanda 

Urdzela.
Była aresztowana w Lublinie w 1942 

roku za udział w ruchu oporu. Była w 
obozie w Brzezince. Widziała jak przy­
wieziono i4  tysięcy Rosjan. Trzymano 
ich przez cztery dni w zamkniętych wa­
gonach, nie dając jeść ani pić. Po tym

(Ciąg dalsig na stronie 2)

Ambasador Lange interpeluje 
w Radzie Bezpieczeństwa
NOWY JORK, 20. 3. (r). Na ostatnire 

posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa dele 
gat Polski ambasador Lange, zwrócił si< 
z zapytaniem do przewodniczącego Ba 
dy, dlaczego komisja rozbrojeniowa Ra- 
ry Bezpieczeństwa powołana decyzją J 
dnia 13 lutego br. dotychczas nie roz­
poczęła swych prac.

Ambasador Lange umotywował swą 
interpelację zainteresowaniem Polsk 
przebiegiem prac nad rozbrojeniem oraz 
niemożliwością złożenia sprawozdania, 
wobec nieodbycia przez komisję rozbro 
jelitową dotychczas ani jednego posie­
dzenia.

Z odpowiedzi przewodniczącego wyni­
ka, że przyczyną opóźnienia prac ko­
misji rozbrojeniowej jest fakt, że dwaj 
cztonkowie Rady, Australia i Kolumbia, 
nie mianowały dotychczas swych przed­
stawicieli w komisji. /

Obie Izby brytyjskie 
obiadu,ą

LONDYN, 20. 3. (BBC) W dniu wczo­
rajszym Izba Lordów rozpoczęła debatę 
nad sytuacją gospodarczą w kraju. 
Przewodniczący, członek partii liberal­
nej, wygłaszając mowę z okazji otwarcia 
debaty, wyraził ubolewanie nad obecną 
sytuacją gospodarczą. Kolejno przema­
wiali również członkowie wszystkich 
partii. Przedstawicie rządu natomiast o- 
świadczyl, że rząd socjalistyczny objął 
władzę w krytycznych warunkach po- 
kojennych, wobec czego osiągnięcia je­
go są zadawalające i rząd może być 
dumny z tego, co dotychczas działał.

W Izbie Gmin przedmiotem debaty 
rńwnież była sytuacja gospodarcza 
Wielkiej Brytanii.

Kandydat na kanclerza 
Niemiec

BERLIN, 20. 3. (r). W kołach poli­
tycznych wyraża się pogląd, że najpo­
ważniejszym kandydatem na stanowisko 
kanclerza Niemiec w przypadku utwo­
rzenia rządu po zawarciu traktatu, jest 
Wilhelm Kuelz, przywódca partii libe­
ralno-demokratycznej w radzieckiej stre­
fie okupacyjnej.

Oficer brytyjski zmuszał 
do fałszywych zeznań

BELGRAD, 20. 3. (r). Agencja Tan. 
jug donosi z Salonik, że część komisji 
śledczej, która znajduje się na pogra­
niczu albańsko-greckim przesłuchała 
najważniejszego świadka greckiego os­
karżenia, Tomasza Zachosa. Zachos ze­
znał, że 'oświadczenie jego o rzekomej 
szkole wojskowej w Wulkosie w Jugo­
sławii, gdzie mieli szkolić się przyszli 
greccy partyzanci jest fałszywa.

Do fałszerstw tych zmusił go pewien 
oficer angielski, który obiepał mu wy­
jazd do Ameryki.

Opracowanie traktatu 
z Japonią

LONDYN, 20. 3. (BBC) Amerykański 
podsekretarz stanu Acheson podał do 
wiadomości, że ministerstwo spraw za­
granicznych jest w trakcie opracowy­
wania traktatu pokojowego z Jajmgi|.
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Ósmy dzień procesu Hoessa
(Ciąg dalszy te  strony 

Hoess zarządził wypuszczenie ich. Jeń­
cy byli tak wyczerpani, że nie mogli 
wyjść z wagonów o własnych siłach. — 
Hoess wpadł w wściekłość. Miał gruby 
pejcz, którym bił straszliwie i kopał no­
gami. W ciągu dwóch dni cały ten tran­
sport wymordowano. Wielu z tych wię­
źniów zostało zakopanych-jeszcze żyjąc. 
Następnie świadek mówi o przywiezie­
niu do Oświęcimia po powstaniu war­
szawskim 7.000 dzieci. Spalono je w do­
łach krematoryjnych. Był przy tym 
Hoess i inni. Dzieci były palone żjiw-

Świadek mówi o tym, jak Hoess wy­
bił jej zęby. Miało to miejsce przy roZr 
Bieruniu Żydów, wysyłanych do komo­
ry gazowej.

Ponieważ nie byłam w stanie wyko­
nywać tych czynności — mówi świa­
dek — Hoess uderzył mnie, a gdy u- 
padłam na ziemię, nogą wybił mi zęby.

Świadek stwierdza, że Hoess osobiście 
wybierał kobiety przeznaczone do zaga­
zowania.

Krematorium —  jedyna droga 
do wolności

Świadek Czesław Rychlik, budowni­
czy, był przywieziony do Oświęcimia 
w 1043 roku. Już przy wysiadaniu z wa­
gonów SS-mani zabili IcUku więźniów, 
Do więźniów przemówił komendant o- 
bozu.. Wskazując na komin kremato- 
ryjny, powiedział, że to jest jedyna dro­
ga do wolności. Okres życia w obozie 
zależy od wydajności pracy więżnim 
Jeszcze przed oficjalnym odebraniem 
wszystkich przedmiotów, jakie posia­
dali więźniowie, do grupy tej przybyli 
SS-manli i  na własną rękę odebrali 
więźniom wszystkie cenne przedmioty.

W pierwszym okresie, gdy więźniowie 
nie byli jeszcze przyzwyczajeni do ko­
mendy niemieckiej, za najmniejsze o- 
późnietnię w wykonaniu rozkazu SS-ma- 
ni bili więźniów do utraty przytomno­
ści lub zabijali. Sypiali stłoczeni w nie­
wielkich pomieszczeniach, na cuchną­
cych mokrych barłogach, pełnych wszy. 
Przy pracy więźniów katowano i  szczu­
to psami.

SS-mani urządzali sobie zabawy, szczu 
jąc całymi godzinami więźniów. Jeden 
z najstraszniejszych momentów, jakie 
widziaem — mówi świadek — to było 
wymordowanie grupy 618 więźniów.

Aleksander Kórnijczuk o zachodnich 
granicach Polski

MOSKWA. 20. 3. (PAP) W ramach 
ankiety przeprowadzonej przez PAP. 
wśród czołowych osobistości ZSRR za­
brał głos jeden z najwybitniejszych 
przedstawicieli dramaturgii radzieckiej, 
były komisarz ludowy do spraw zagra- 
mrciuiycb Republiki Ukraińskiej — Ale­
ksander .Kornijozuk. „Jedynie obecne 
granice są słuszne i możliwe do przy­
jęcia —• powiedział Kórnijczuk.

Naród Polski dał tak wielki wkład 
do sprawy obrony ludzkości przed fu- 
szyzmem i w ciągu stuleci zniósł tyle 
nieszczęść i cierpień od imperialistów 
niemieckich, że dla każdego uczciwego 
człowieka na świecie jest teraz rzeczą 
oczywistą: granice te powinny zapew­
nić na zawsze pokój dla Polski i innych 
niajwdów słowiańskich, oraz stać- się 
istotnym czynnikiem sprawy pokoju 
w Europie.

Sukcesy Narodu Polskiego w odbudo­
wie i zagospodarowaniu Ziem Zachod­
nich zdumiewają swym rozmachem. 
Ogrom energii włożonej przez Naród Pol 
ski w tę wielką sprawę świadczy do- 
biuiie, jak głęboko wierzą Polacy w nie­
naruszalność swych grani >•

Cały, naród ulifaińdu r vJ/.i,:a ,ę 
W*rę.

Działo się to wszystko przy dźwiękach 
wspaniałej orkiestry obozowej. Zesta­
wienie muzyki i tej masakry było czymś 
niesamowitym.

Perfidia komendy obozu
Świadek opisuje wizytę Himmlera w 

obozie. Przed przybyciem Himmlera u- 
sunięto z obozu wszystkich „.Mahome­
tan". Blok Nr 6 wyporządkowano, u- 
stawiono łóżka zasłane czystą pościelą 
i sprowadzono tam więźniów niemie­
ckich, dobrze wyglądających. Innym 
Więźniom nie wolno było opuszczać blo­
ków. Na blok 6 przysłano specjalnie 
ugotowany obiad. Himmler był z  wi­
zytacji bardzo niezadowolony, ozemu 
dawał wyraz w ostrej formie. O to tyl­
ko chodziło komendzie obozu. Wszyst­
kie przygotowania do wizytacji były 
podstępne, aby właśnie spowodować 
niezadowolenie Himmlera i tym samym 
uzyskać od niego rozkaz jeszcze ostrzej­
szego traktowania więźniów.

Praca- w niektórych oddziałach była 
nie do wytrzymania. Więźniowie, za­
jęci przy rozbudowie obozu, musiełi’ we 
trzech załadować wagon kolejowy 
i przetoczyć go na odległość 300 m. Do 
obiadu ładowano 21 wagonów, po obie- 
dzie 19. .Wieczorem z grupy 45 więźniów 
wracało do obozu około 10. Reszta pa­
dała przy pracy.

SS-mani za udaremnienie ucieczki 
więźnia z obozu otrzymywali 3 dni ur­
lopu. To też wchodzili w porozumienie 
z „kapo" i  sami aranżowali ucieczki, 
by móc strzelać do więźniów. Najwięk­
szą zbrodnią, która wstrząsnęła nami 
wszystkimi — mówi świadek — to był 
sposób niszczenia więźniów rosyjskich. 
Pędzono ich do łaźni i trzymano przed 
budynkiem nagich, na 3Oo mrozie, ca­
łymi godzinami. Pracowali ońi przeważ­
nie w błotach Brzezinki.

Następnie zeznajc świadek Tadeusz 
Obrycki, który przybył do obozu ,oświę­
cimskiego z grupą'oficerów.

Świadek Henryk Mandeltoautn przy­
był dio obozu w Oświęcimiu w r. 1944 
i przydzielono go do t. zw. „Sonder- 
konunando".

Więźniowie pracujący w „Sonder* 
kommando" byli bardzo wygłodniali, 
tak, że niejednokrotnie pożywiali się 
smarem do wozów.

Rozprawa trwa.

Nie dziwią nas bezczelne nawet uwa­
gi na ich faszyzujących protektorów 
zagranicą, bowiem wierzymy głęboko, że 
demokratyczne siły świata, które zada­
ły klęskę faszyzmowi, oraz setki milio­
nów ludzi, którzy tyle wycierpieli od 
hitlerowców, nie pozwolą już faszystom 
niemieckim i ich adwokatom podnieść 
głowę nad Europą. Jeśli zaś oni spró­
bują jednak to zrobić, to głowa ta zo­
stanie odrąbana".

Ambasador USA w Turcji 
wyjechał do Waszyngtonu

LONDYN, 20. 3. (BBC) Ambasador 
Stanów Zjednoczonych w Ankarze Wil­
son wyjechał we wtorek rano do Wa­
szyngtonu. W kołach politycznych przy­
puszczają, że ma on udzielić wyjaśnień 
kongresowi podczas dyskusji nad spra­
wą udzielenia pomocy finansowej Tur­
cji.

Votum zaufania do rządu 
francuskiego

PARYŻ, 20. 3. (r) Francuskie Zgro­
madzenie Narodowe uchwaliło 420 glo­
sami votum zaufania dla polityki rządu 
w stosunku do Tiidochin, Komuniści 
.wstwyuuiii aiy ud głosowania.

0 czym mówią w Pradze?
aa wątpliwą zachodnią granicę Pol-Czesi a nasza granica zachodnia

W  jednej spraw ie n ie  ma s nami 
żadnych żartów  w  w o lne j republice. 
M ianow icie w  spraw ie bezpieczeńst­
w a państwowego, umocnionego przez 
sojusz ze Z w . Radtz eokira f  coraz to 
głębszą po lityką  przyjaźni ze św ia’  
tern słow iańskim . Monachium koszto 
wato nas zbyt dużo k r w i  i  łez, atoyś- 
m y .pozw olili kom ukolw iek leflocewa 
żyć zasady naszej now ej p o lity k i za­
granicznej.

Dlaczego o tym  m ów im y? Dlatego, 
że w  zw iązku z praygotiwatniamj do 
konferencji, pokojowej z N iem cam i 
dały się słyszeć tego rodzaju głosy. 
Przygotowaliśm y do konferencje nasze 
żądania te ry to ria lne  i, inne, a rów no 
cześnie solidaryzow aliśm y Się z o- 
becną granicą zachodnią Po lski na 
Odrze i  Nysie. Jest to  zgodne z po­
trzebami Polski, za taiką granicą u- 
ją ł  s ę jako  p ie rw szy Zw iązek Radzi® 
cki, całą swą powagą w łaśn ie w tedy, 
gdy na zachodzie odezwały się pew­
ne głosy, któ re  chć.ałytoy kwestionuj' 
w ać polskie granice. Takie postępo­
wań e zgadza się także z po lityką  
przyjaźni s łow iańskiej j  tu ta j, jaik i 
gdziekolw iek indzie j, w yn-ka jasno, 
Łe po lityka  słow iańska jest d la  nas 
żyw otną i  korzystną d la  tego w łaś­
nie, ponieważ po kryw a  się doskona­
le z naszym; w łasnym i ant e r esami. 
Przez polski® granice na Odrze i  N y ­
sie po raz p ie rw szy od stuleci za- 
bozp-eczone jest nasze prawe sikrzyd 
to p rzeciw ko Niemcom, granice sło­
wiańszczyzny są w yrów nana j  my 
nie jesteśmy już pod względom s tra . 
tegicanym tak nieszczęśliwie w yśn­
ił ę tym i Czechami w śród niemieckie­
go morza.

Nasza praw ica we Froncie Narodo 
w ym  ni® zgadza się z tego rodzaju 
po lityką  zagraniczną w  naszych przy  
gotowaniach do rozm ów  na konfe­
renc ji pókjow ej w  spraw ie N.eaniec. 
Już podczas fo rm u ło w an i* naszego 
stanowiska, a obecnie taikże w  p ra . 
sie utrzym uje się zapatrywanie, że 
m ię łbyśm y, równocześnie z żądania­
m i w  stosunku do Niemiec, postawić 
na fo ru m  m iędzynarodowym  taikże 
pretensje wobec Polski, m iaaow  cie 
odnośnie Kłodzka, Głubczyc j  Racibo 
rza. Takie postawienie spraw y n e 
jest ty lko  dyplom atycznym  nonsen­
sem lecz takż® typow ym  przykładem  
nieumiejętnej dyp lom acji. Stawianie 
bow em żądań wobec Polski na kon . 
fe re nc ji pokojow ej z Niemcami spot­
kałoby się z zupełną ignorancją ze 
s trony wszystkich m ocarstw , a na­
w et ze zdenerwowaniem , gdyż żąda­
niam i tym i jeszcze bardż ej skom pli­
kow alibyśm y już  i  tak tru d n y  prob­
lem uporządkowania spraw z N iem ­
cami. Co w.ęcej naw et —  jest to  ba r­
dzo ważnym —  oznaczałoby to  zu­
pełne odstąpień e od linc l naszej po­
l ity k i zagranicznej, p o lity k i p rzy jaź­
ni s łów  ańisikej. Oznaczałoby to  na­
w et atak na Zw iązek Radziecki oraz 
na um owę przez nas z nim  zawartą.

Tereny, o k tó re  nam chodzi w  sto­
sunku d i Po lski —  a to  jest w łaśn e 
ta rzecz, o k tó re j prasa praw icow a 
tak uporczyw ie m itozy —  znajdują 
się na w schód od l.w ij O dra —  Nysa. 
Postawić je  na fo rtun , któ re  ma za­
tw ierdz ić  tę lin ię , oznaczałoby uw a­
żać ją  za w ą tp i w ą ; uważać znow u

Niemki pojadą do USA
NOWY JORK, 20. 3. (r). Według oś­

wiadczenia szefa biura wydającego ze­
zwolenia na wyjazd do USA około 6 
tysięcy niemieckich narzeczonych bądź 
też żon żołnierzy amerykańskich uda 
się w bieżącym roku do Stanów Zjedno­
czonych.

ski, k tó ra  jes t rów n ie ż granicą na­
szą, granicą, za k tó rą  postaw ił s ę  
au torytet'naszego w ie lk iego sojusz- 
mika, oznaczałoby to  głęboki wstrząs 
i  inaiPiMzeniie stanów ska republ ik i w  
świeci e.

Jeżeli ktoś, kom u bezpieczeństwo 
naszego k ra ju  n ie  podoba się, pos a-, 
da chęci samobójcze, to  należy 
stw ierdzić, że nasz naród ich n e po­
siada. Nasizego steru po i ty k , zagra- 

.n icznej w  k ie run ku  niepewność n ik t 
n ie  obróci. Nasze sprawy z Polską, 
gd ze w  niedaw nych w yborach defi­
n ityw n ie  zw yc ężyła demokracja, 
za ła tw im y sobie pomiędzy sobą w  
domu, ja k  przysta ło na rodzinę sło­
w iańską, p rzy  pomocy Zw . Radziec­
kiego.

(„Prace", Praya).

Zmiana za Pirenejami
. Już od la ta  1945 roku  m ów i się o 
rych łym  końcu reżim u Franco. Od 
tego czasu n ie  b y ło  ani jednej m ię­
dzynarodowej konfarencj., b y  ni® b y ’ 
ha na miej wygłoszona uroczysta re- 
zolucja o  końieczności poołżenia Icre 
su faszystowskiem u reż im ow i, io ła li .  
stycznej dyk ta tu r ze generała Franco.

Żadnych zanan w  te j upraw ie nie 
p rzyn ios ły  pro testy  zjazdów p o lity ­
cznych, in te rw encje n ie k tó rych  rzą­
dów , an i też oświadczenie ONZ. — 
Franco pozostaje w  dalszym ciągu 
panem H  ezpamiii. W idocznie będKi® 
n im  ta k  długo, dopók i n iek tóre rządy 
będą uw ażały, że Franco jes t dla 
n ich  bardzie j s traw n y , n iż  Cartlla, 
lub NegTin, bądź też tak  długo, do- 
pók; p rzec iw n icy  kom unizm u n ie  hę 
dą m ie li pewności, że jakaś inna fo r 
ma rządu będzie rów nież zdolna o- 
b ro n lć  ten k ra j przed zakusami ko­
m un s tów  o dojście do w ładzy. W 
tymi w łaśn ie leży k luca do rozw iąza­
nia  zagadki, ja k  jest to  m ożliwe, by 
Franco zna jdow ał się jesncz® u w łą- 
dzy.

Is tn ie ją  dw ie  m ożliw ości pokona, 
n ia  reżim u Franco. W ew nętrzna re­
wolucja' lub  też zewnętrzna inte rw en 
ć ja . Jest to  w  "obecnej c h w il i  mało 
prawdopodobne, b y  doszło do takie j 
in te rw e ncji. C i zaś hiszpańscy repu­
blikanie, k tó rzy  na to  liczą, będą mu 
s ie li jeszce d ługo czekać.

Franco ma w  sw oim  k ra ju  w ie lu  
przeci win kó w . A le  jaka  jes t ich  rea l­
na siła? W ie lką  wygodą d la  Franca1 
jest różn ica poglądów dzieląca jego 
po litycznych prze c iw n ikó w . W ie lu  *  
n c h  pragn ie un iknąć drug ie j w o jn y  
dom owej, in n i znów  obaw ia ją się ma 

' stania rządów  kom un iistycznych. —- 
S taw iają sobie cmii py ton  e, czy —  po 
ob atenu d yk ta tu ry  F ranco , n ie  zo­
stanie ona zastąpiona dykta tu rą  ko ­
munizmu?

Jeżeli dać w  a rę  pew nym  niedy. 
skrecjom  z najbliższego otoczenia 
Franco, sam on planu je kom prom iso­
w e rozw iązanie k w e s tii przez restau 
rację m onarchii. K ładzie on p rzy  tym  
za w arunek swe pozostanie na czele 
arm ii.

Z  ty c h  w szystkich wiadomość; e ęż. 
ko by ło by  w yw nioskow ać, że ra d y ­
kalna ztn ana reż m u w  Hiszpan;*! 
znajduje, się już  za drzw iam i.

(„Lidoua Demokracie", Praga).

Wyjazd te npozostaje w związnu z za­
rządzeniem władz amerykańskich, zezwa­
lających amerykańskim żołnierzom opu­
szczającym po zakończeniu służby w 
Europie, na małżeństwa z Niemkami.
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W  l-szą rocznicę paktu polsko- 
jugosłowiańskiego

W dniu wczorajszym obchodzi­
liśmy pierwszą rccznicę podpisa­
nia układu o wzajemnej pomocy 
polsko jugosłowiańskiej.

Jest meczą charakterystyczną, 
że układ ten był drugim  z kolei 
naszym osiągnięciem w polityce 
zagranicznej po pakcie ze Związ­
kiem Radzieckim oraz że został on 
IKMłpisany stosunkowo szybko po 
zakończeniu wojny, kiedy świado­
mość groźby niemieckiej była je­
szcze żywa w  narodach jugosło­
wiańskich i w polskim. Geopolity­
czne położenie Jugosławii zamy­
ka w  wypadku konfliktu Niem­
com drogę na Bałkany, które tak 
w pierwszej wojnie światowej, 
jak  i  w drugiej były Niemcom bar 
dzo pomocne.

Układ polsko jugosłowiański 
nie wyczerpuje się jednak tylko 
w jego treści antyniemieckiej. — 
Fakt, że sygnatariuszami jego są 
dwa państwa słowiańskie, posia­
dające zbliżony sobie układ polity 
czno - państwowy, nadaje pakto­
wi tym większą spoistość i trwal­
sze podstawy.

Wspólna postawa państw sło. 
wiańskich na konferencjach mię­
dzynarodowych pozwoliła nąm  na 
osiągnięcie całego szeregu sukce­
sów politycznych. Ta sama wspól­
na postawa w  stosunku do każde­
go, kto próbowałby zakłócić po­
kój Europy, zapewni nam  moż­
ność pokojowego życia i rozwoju.

Podpisanie ostatnio paktu pol­
sko czeskiego, mającego na celu 
ustalenie wspólnej postawy prze­
ciwko Niemcom, zamknęło łań­
cuch bezpieczeństwa, okalający 
Niemcy.

Rocznica, którą święcimy dziś, 
jest nie tylko rocznicą dyploma­
tyczną. Jest to przede wszystkim 
święto przyjaźni polsko jugosło­
wiańskiej, przyjaźni zrodzonej 
dzięki wzajemnemu szacunkowi, 
dzięki wspólnej walce z najeźdźcą 
niemieckim.

Podróż Prezydenta KRN — Bo­
lesława Bieruta w lecie ub. roku 
do Jugosławii dowiodła, jak  żywe 
są sympatie Serbów, Chorwatów i 
Słoweńców do narodu polskiego.

Pakt polsko - jugosłowiański — 
jest więc przede wszystkim pak­
tem serdecznej przyjaźni i w tyra 
leży jego największa wartość.

Z pośród w szystkich rzek na kon­
tynencie E u ropy Dunaj ma na jbar­
dziej ogólnoeuropejsk- charakter.

I  nie ty lko  dlatego, że Dunaj łączy 
całą Europę środkową z morzem Czar 
nym , ale rów nież i  przez to , że wiąże 
siecią kanałów  w odnych morze 
Czarne, z Ba łtykiem  i morzem Półno. 
cnym.

Cały w  ęc kontynent europejski, 
od północo zachodu do połudnJO, 
wschodu uzyskuje łączność z sobą 
poprzez Dunaj.

N ie ma już  chyba państwa w  E u­
ropie, któ re  ni© by łoby zaintereso­
wane sprawą D unaju ! Z  rzeką tą  w ią ­
że się ca ły  szereg spraw, zarówno 
gospodarczych, ja k  i  polityoznych, 
k tó rym i zainteresowane są nie ty lk o  
państwa europejskie.

Na w ie lk ie j drodze w odne j Duna­
ju  is tn ie ją dw a głów ne pu n k ty  o za. 
sadiniczym znaczeniu: ujście Dunaju 
do Morza Czarnego j  tzw , „Żelazna 
Bram a".

Z u jśce m  Dunaju w iąże się spra­
wa regu lac ji mas w odnych rzeki, 
przez stałą kon tro lę  śluz, um ożliw ia­
jącym  kursowanie statków. Wymaga 
to sprawnej obsługi zarówno adnuni 
stracyjnej, ja k  i  techn.cznej, o  ile  
w jazd i  w y jazd sta tków  m a się od­
być bez przeszkód.

D rug im  ważnym  zagadnieniem to 
tzw . ,,Żelazna Bram a" k tó ra  stanów, 
łączność pomiędzy środkow ym  a doi 
nym  b i-egiem Dunaju.

Dunaj, który na odcinku Jugosła­
wia—Węgry posiada szerokość na

Z historii rewolucyjnego sojuszu
(Lak) W śO-ym numerze francuskie- > 

go tygodnika Le Fait Du Joar zamie­
szczony jest ciekawy artykuł p. Jean 
Bcaulieu p. t. „Polska i Konwent*. Jest 
to ciekawy artykui historyczny oma­
miający stosunki polsko-francuskie w 
czasach Wielkiej Rewolucji i rozbiorów 
Polski.

Autor zapoznaje czytelnika bardzo 
dokładnie z sytuacją ówczesnej Polski, 
zaczgnająe od słów: „kiedy wybuchła 
rewolucja francuska „Polska konała". 
Następnie rzuca szkic pierwszego i dru­
giego rozbioru, a wreszcie zajmuje się 
sprawą Konstytucji 3 Maja, omawiając 
bardzo obszernie Insurekcję Kościusz­
kowską. W omówieniu tym podany jest 
w  skrócie Uniwersał, a następnie po­

doje Manifest KoSciuszki do Narodu, 
w następujący sposób określając jego 
treść: „bgl to język, którego dwie wiel" 
kie republiki (Francja i USA) nie mo­
gły nie usłyszeć. Był to język, którym 
moinaby było mówić także w tych 
czasach, kiedy nasi przyjaciele bronili 
się przeciw dzikiej agresji Hitlera*. 
Francuz uważa nie bez słuszności Ma­
nifest Kościuszkowski za ciągle aktual­
ny i  jakby żywcem wyjęty z dzisiej­
szych czasów. Nieco dalej trafiamy na 
przytoczoną w  skrócie zupełnie zapom 
nianą mowę delegata polskiego przed 
francuskim Konwentem i  odpowiedź 
prezydenta Konwentu.

Artykuł omawia w dalszym eiągu 
■historię współpracy dwóch narodów,

Dunaj — nerw Europy
500 do 1000 m etrów , zwęża się nagle 
do 60 m etrów  szerokści (K arpaty) 
na odcinku długości około 100 k ilo ­
m etrów .

Te dw ie  zasadnicze sprawy, a prze 
de w szystkim  sp raw y związane z 
ujściem D unaju, spow odow ały, że 
już przeszły p ó ł w ieku  temu, w  roku  
1856, utworzona została tzw . „E u ro ' 
pejska Komisja do spraw  D un a ju ", w  
skład k tó re j w c h o d ź ły  W . B ry tan ia , 
Austria, N iem cy, Francja , Rosja i 
Turcja.

Statut Europejskiej K om is ji Dunaj 
skiej zabran ia ł kursowania po rzece 
statkom  w ojennym  oraz zakładania 
przybrzeżnych urządzeń ob ronnych 
od ujścia rzeki do tzw . ,,Żelaznej 
Bram y'’.

K lauzula ta, przeforsow ana przez 
W. B ry tan ię  po w o jn ie  K rym skie j 
Rosji i  zmniejszenia je j w p ły w ó w  w 
dorzeczu Dunaju, daw ała ogrom ne 
korzyści W . B ry ta n ii, zarówno gos­
podarcze, ja k  i  po lityczne, oddając w  
je j ręce ca łkow itą  w ładzę nad u j­
ściem Dunaju.

Jakko lw iek sta tut Europe jskiej Ko­
m is ji Dunaju określa ł dzia łalność K o 
m sji na okres 2 la t, is tn ia ła  ona na­
dal aż do p ierwszej w o jn y  św ia tow ej

W  r .  1921 pow sta ł now jr sta tut D u­
naju, k tó ry , p o dz ie lił rzekę na dw ie  
s tre fy  w p ływ ó w . Część wschodnia 
od ujśc 'a rzek i do m iejscowość B ra ,' 
la  (Rumun a ) ' i  od Braiila do U lm  
(N iem cy).

Część wschodnia znalazła się pod 
kon tro lą  Kom s ji Europe jskie j, nato­

m iast pozostała część pod kon tro lą 
„M iędzynarodwej K o m is jj Dunajskyej 
złożonej z członków  Kom isji E u ro ­
pejskiej oraz przedstaw ić 'e li państw  
nadbrzeżnych.

Po drugie j w o jn ie  św iatow ej p ro ­
blem D unaju sta ł się znów  przedm io­
tem ostrej w a lk i o w p ływ y .

W . B ry ta n ia  ozyn ła  starania o od­
zyskani^ daw nych pra w  i  p rz y w ile ­
jów . Stany Zjednoczone, popiera jąc 
w  zasadzie W . B ry tan ię , zażądały u , 
tniędzynarodowien a D unaju . W ycho 
dząc z założenia, że państwa nad­
brzeżne n ie  będą w  stanie, w skutek 
zniszczenia m aterialnego po  w o jn ie , 
w ykorzystać należyc e D unaju pod 
względem gospodarczym.

Delegat Zw iązku Radzieckiego, po ­
lem izując ze stanow iskiem  USA, za­
żądał udostępnienia w o ln e j żeglugi 
na D una ju  w szystkim  państwom  na 
zasadach rów noupraw nien ia .

Gospodarcze znaczenie D unaju , —  
zwłaszcza dziś, w  okresie dużych 
zniszczeń na odcinku lądow ych śród 
ków  transpo rtow ych (koleje , samo­
chody), jes t ogromne, z uw agi na 
stosunkowo niski© koszty transpo rtu 
wodnego.

Ogromne zniszczenia w skutek dzia 
łań  w ojennych, wysadzono mosty, 
zatopiono sta tk i Htp„ uczyn iły  kom u, 
nikację —  na tras ie  w odne j Dunaju 
bardzo trudną.

W prowadzenie norm alne j kom uni­
kacji przez usunięcie dotychczaso­
w ych  przeszkód wymagać będzi© je­
szcze k ilk u  la t wytężonej pracy.

poruszając trzeci rozbiór Polski i  spra­
wę emigrantów we Francji. Przypomina, 
że dzięki wybuchowi powstania w Pol­
sce Prusy nie mogły rzucić swych wojsk 
na Francję, co uratowało Wielką Re­
wolucję.

Omawia autor historię Legionu Pol­
skiego, kończąc swój szkic następujący­
mi słowami: „Ta sama miłość wolności 
łączyła kraje zagrożone tym samym ab­
solutyzmem wojskowym, który dąży do 
powiększenia swych ziem, zagarniając 
z jednej strony Śląsk i Poznańskie, z 
drugiej Saarę, czatując na Alzację i Lo­
taryngię. Od tego momentu ten sam 
ideał w sercach Francji i  Polski, ta sa­
ma groźba nad ich głowami kazały im 
ściśle ze sobą współpracować'1.

Co piszą inni?

W  związku z rocznicą konsty­
tucji 1921 roku

„Głos Ludu“
zamieścił ar ty k u ł wstępny, w 
którym  omawia tę  historyczną 
konstytucję w zestawieniu z uch­
waloną niedawno przez Sejm  
Ustawodawczy t. zw. „M ałą Kon- 
stytucją**, będącą podstawą dla 
nowej K onstytucji Rzeczypospo­
lite j:

„Podkreślaliśmy nieraz i podkreśla­
my nadal, że wprowadzenie ' emokra- 
tycznych zasad do Konstytucji Mar­
cowej było wielką zdobyczą ludu pol­
skiego. Jako obrońcy tych zasad nie 
możemy jednak nie dostrzegać, że Pol­
ska obecna różni się w sposób bardzo 
istotny od Polski z 1921 roku. Demo- 

. kracja nasza jest ludowa z treści i z 
formy, podczas gdą demokracja ów­
czesna była kapitalistyczno • liberalna.

Więcej. Zasady demokratyczne Kon­
stytucji Marcowej 1921 r. nie byty 
nigdg zrealizowane. Nawet jeszcze 
przed przewrotem majowym istniał 
głęboki rozdżwięk pomiędzy rzeczywi-

slością polską a dachem Konstytucji 
Marcowej — rozdżwięk, który znaj­
dował tragiczne wyładowanie w straj­
kach, walkach ulicznych i rozlewie 
krwi robolniczej.

Ustrój oparty na Konstytucji Mar­
cowej okazał się niezdolny do obrony 
Polski przed pochodem faszyzmu.

Dlaczegóż Dlatego, że Konstytucja 
Marcowa stanowiła konstrukcję nie­
doskonałą. Dlatego, że demokratyczne 
żądania -zesz robotniczych i chłop­
skich znalazły w niej tylko ogólnikowe 
sformułowanie, wskutek czego od 
chwili jej narodzin była Konstytucja 
Marcowa tworem papierowym, nigdy 
w życie nie wpr owad zony r

Jakby się to dziwnie nie wydawało 
integralnym jej obrońcom z obozu jej 
dawnym grabarzy — dopiero demo­
kracja ludowa wlała życie w zasady 
Konsty’ -y. Marcowej. Dopiero teraz 
dzięki przeprowadzonym reformom 
społecznym, dzięki Obaleniu władzy 
obszarniczo-kapiialistycznej, stworzo­
no warunki, które dają możność rea­
lizacji demokratycznych zasad Kon­
stytucji Marcowej.

Właśnie dlatego, że potrafiliśmy od­
rzucić z Konstytucji Marcowej to, co

w niej nosiło zarzewie przyszłych 
klęsk, możemy w pełni ocenić wielki 
jej wkład w formułowanie myśli de­
mokratycznej narodu polskiego". 
Mimo, że od zaw arcia umowy

między Polską a  Czechosłowacją 
upłynęło już kilkanaście dni p ra ­
sa polska podobnie jak  i czeska 
porusza stale n a  swoich łam ach 
to, tak  ważne d la obu krajów, 
wydarzenie.

„Rzeczpospolita"
zastanaw iając się nad ' możliwo­
ściami współpracy gospodarczej 
polsko-czeskiej ta k  pisze na ten  
tem at:

„Szerokie umowy gospodarcze, re­
gulujące 'odpowiednio wymianę dóbr, 
podniosą zdolności produkcyjne oba 
naszych krajów w stopniu o wiele 
większym, niż to na pozór może się 
wydawać.

Zagraniczni komentatorzy przymie­
rza polsko-czechosłowackiego powinni 
pamiętać, że dopiero podbój Czecho­
słowacji i zajęcie całego Śląska w 
kampanii polskiej umożliwiło Hitle­
rowi agresję przeciw całej Europie. 
Podbój Czechosłowacji' oddał Niem­
com w ręce silny przemysł zbrojenio-l

wy, lotniczy i  samochodowy, a zaję­
cie całego Śląska dało im taki nad­
miar węgla, że mogli w bezmiarze pro­
dukować syntetyczną benzynę, mogli 
przez całą wojnę zaopatrywać w wę­
gieł Italię i wymieniać węgiel na ru­
dę żelazną w Szwecji. Dlatego nieza­
wisłość Czechosłowacji i  wyłączenie z 
Niemiec naszych Ziem Odzyskanych 
są może najpewniejszą gwarancją po­
koju w Europie i może najistotniej­
szym zabezpieczeniem jej przed agre­
sją niemiecką*.
W  związku z przemówieniem 

wygłoszonym niedawno przez 
prezydenta T rum ana i zapowie­
dzią jeszcze silniejszego miesza­
n ia  się Stanów Zjednoczonych 
w spraw y europejskie

„Robotnik"
stwierdza, co następuje:

„Kapitaliści amerykańscy chcieliby
opanować, cały świat, raz udzielając
„pomocy", a kiedy indziej strasząc 
bombą atomową. Ich zapędy imperia­
listyczne powstrzyma jednak niezlom- 
na wola wszystkich narodów pragną­
cych utrzymać pokój i  rosnąca świa­
domość polityczna amerykańskiej kla­
sy robotniczej". -



Konferencja moskiewska z bliska
Juł tgdzień temu rozpoczęła się kon­

ferencja moskiewska. Jak stwierdzają 
korespondenci w Moskwie narazie od­
bywa się wymiana zdań. Decyzje wyło­
nią się zapewne później. Dyskusje w tje 
chwili ograniczają się do zagadnień 
denazyfikacji i demitiiaryzacji Niemiec 
a polegają na dialogu Beuin-Molotow.

Marshall i Bidault mało narazie mó­
wią. Marshall usiłował do doić chaoty­
cznych rozpraw wprowadzić pewne uła­
twienie techniczne polegające na zastą­
pieniu długich przemówień uciążliwie 
tłumaczonych polem na dwa inne ję­
zyki przez krótkie pisemne oświadczę- 
nia, które byłyby tłumaczone natych­
miast i  rozdawane przed posiedzeniem.

Projekt ten niestety odrazu zbankru­
tował. Okazało się, że nikt przed posie­
dzeniem nie czytał tłumaczeń i w cza­
sie sesji trzeba było czytać równoczel-

e i przemówienie i  t tłumaczenia.
Bidault nifwiele przemawia. Z pew­

nością nie dlatego, żeby miał mało do 
powiedzenia. Prawdopodobnie jest zda­
nia, że mówi się na posiedzeniach ra­
dy zbyt dużo rzeczy zbędnych. Stara 
się o ujęcia, które pozwoliłyby uzgod­
nić stanowiska w określonych spra­
wach, a przez to zbliżyć się do waż­
niejszych zagadnień.

W stosunku do tych wystąpień Bi­
dault nadużywa trochę słowa „media­
cja'*. Tu nie chodzi o mediację, ale o 
bardzo wyraźne i jasne zajęcie stanowi- Na konferencji w 1937 r. przyjęte 

plan, zgodnie z którym we wszystkich 
W niektórych wypadkach jednak głównych państwach nieprzyjacielskich 

Bidault występuje bardzo stanowczo; (Anglii, Francji, Belgii) zorganizowane 
tak np. w sobotę rano stwierdzi! i pod- imialy być dwa „pierścienie szpiegow- 
kreślił, że niezależnie od tego, jak zo- akie'*, tak, że w razie gdyby pierwszy 
staną rozstrzygnięte takie, czy inne pro-(pierścień został w chwili wybuchu woj- 
blemy specjalne, Francja przeciwstawi)ny rozbity na skutek zarządzeń wyda- 
się każdemu postanowieniu, które tupro jnych w stosunku do obcokrajowców, 
wadzaloby do traktatu z góry uznanie i pozostawałby jeszcze na miejscu dru- 
jedności państwa niemieckiego, np.,gi, wyposażony przez pierwszy właśnie 
prze* zalegalizowanie partgj politycż- iwe wszelkie potrzebne informacje i 
ngeh i związków zawodowych niemiec- jdane.
kich na cały teren Niemiec. , Pierwszy „pierścień'* składał się więe

Miasto, które będzie przeniesione
Władze czechosłowackie posłano- 

wjły w tych dniach, że miasto Falk, 
now w Czechach północno zachod­
nich zostani© przeniesione na inne 
miejsce. Badania geologiczne wyka­
zały bowiem, że całe miasto zbudo­
wane zostało na olbrzymich łożys­
kach węgla brunatnego, które prę­
dzej czy później będą eksploatowany

Łożyska te rozciągają się na prze­
strzeni 15.000 m kw. a ponieważ cho-

Przez leśn;
Poznaliśm y się w  dość dz iw ny spo­

sób, Mni© wypuszczono dopiero z 
w ięże n ia  za ostatnie odm ówienie 
pracy, jego zaś p rzyw iczo n o  z obo­
zu karnego podoficerów  francuskich 
w  Kobierzynie. August —  bo takie 
by ło  im ię  mego nowego kolegi, po­
ch o d z i z A Jgeru. B y ł podoficerem  
francuskie j a rm ii. Jednym z n iew ie lu  
k tó rzy  w  40 ro ku  trw a ł, do ostatka 
na sw oich pozycjach, ni© oglądając 
się na to , że w.ększosć w o jsk  uc.ek- 
ła  w  po tw ornym  pierw szym  popło. 
chu.

Po przegranej b itw ie , gdz eś pod 
Sedancm losy rzu c iły  Augusta, jako 
jeńca wojennego w  Poznańskie’. Tam 
przy pomocy Polaków  po raiz p ie rw , 
szy uc.ckł. Dostał s ę  pod Warszawę. 
Mieszkał u ja k  ejś rodzimy, któ ra 
samuglowała „bim ber** do sto licy . — 
Pewnego dnia „w p a d ł" w  łapance u" 
liczne j. Odesłano go do R aw y Rus­
k ie j, a stamtąd do Kob.erzyna. Swój 
czas pobytu w  Kobierzyn e wspomi­
na ł zawsze z w ie lk im  rozrzew nie­
niem. Jako krw iodaw ca jeździł do 
szpitala św. Łazarza, naturato-e pod 
opieką w artow n ika . W  szpita lu sjo 
strzyczki daw ały m u coś zjeść, kon­
dukto r w  tram w aju  w tyka ł pa pe ro- 
sy do kieszeń .  wszędzie m ógł się do­
gadać po francusku.

Pewnego dma jakiś woźnica, wy- 
wożący śmieci s obozu wywiózł pod

N iem iecka  sieć
Każdy, kto miał jakąkolwiek stycz­

ność ze służbą wywiadowczą, wie do­
skonałe, że rzeczą najtrudniejszą i naj­
ważniejszą nie jest zdobycie informa- 
oji, lecz zdobycie informacji autentycz­
nych, w które uwierzą szefowie wywia­
du. Niesłychanie ostrożnym i wymaga­
jącym pod tym względem był szef hi­
tlerowskiej służby wywiadowczej — 
płk. Buchs.

Buchs był osobistością, o której wła­
ściwych funkcjach nawet w Niemczech 
mało kto był poinformowany. Ogólnie 
uważano, że szefem tamtejszej służby 
szpiegowskiej jest Himmler. Buchs roz­
począł swą działalność ju ż  na kilka lat 
przed drugą wojną światową.

W maju 1936 r. zorganizował w pa­
łacu kanclerskim Hitlera w Berlinie ca­
łotygodniową tajną konferencję, w któ­
rej udział wzięli nie tylko szefowie nie­
mieckiej służby wywiadowczej, oraz 
armii, marynarki i lotnictwa, ale rów­
nież czołowi eksperci w dziedzinie pro­
pagandy, sabotaży i  ogólnej działalno- 
ścfi V Kolumny. Podczas konferencji 
tej wypracowano szczegółowy plan dzia 
łalności agentów hitlerowskich w kra­
jach nieprzyjacielskich na wypadek 
wybuchu wojny.

„PIERWSZY PIERŚCIEŃ'*'

d®i o łożyska powieczchowe, nie 
można wydobywać węgla bez naru­
szenia podstaw miasta. Wartość pie. 
miężna łożyska węgiowego oceniana 
jest na 700 miliardów .koron ca. M:a- 
sto Falknow liczyło przed wojną 11 
tys, mieszkańców. Budowa nowego 
miasta tej samej nazwy powierzona 
została spółdzielni, budowlanej nie­
dawno założonej.

r wyrąb (i)
śmieć am i Augusta. Z  P o lski do F rań  
c j i  to  d ługa droga. August m ia ł pe­
cha. W padł w  ręce jednego -z tych  
„do b rych  Austriaków**, k tó rzy  szyb 
ko  zam eldowali p o lic ji.  Odsietjz ał 
ja k  i  ja  k rym m a ł i  czekał teraz nu 
w ysłan ie na roboty,

Zw ąchal śmy się z n im  odrazu. — 
M ia ł w  sob.e dużo w e rw y  i  koleżeń­
stwa. N iskie czoło po łudniowca, czę 
sto zmarszczone, i  ciemne oczy w ro . 
ży ły  w  n m twardego, upartego czjo. 
wielka. Postanow.hśmy pojechać ra­
zem na pracę j stamtąd natura ln ie 
ja k  się ty lk o  uda —  w ia ć l

W ysłano nas do papier-n.. I  kazano 
12 godam pracować na nocnej zm a- 
nie. A n i jednemu, anj drugiem u to  
do gustu nie przypadto. Zaczął s ę  
rodzić p lan uc ecabi. O rien tu jąc się, 
ja k  e.ężsą jest ucieczka na Szwajca­
r ię  lub  Francję, postanow iliśm y w iać 
na W ęgry wtedy jeszcze n.e obsa­
dzone przez w ojska n.emieckie. Au­
gust dosta ł w  tym  czasie dw ie  paczki 
z domu. M nie naw .ną ł się pod ręce 
jak iś  CzieTwony K rzyż i jedzeń.© już 
było . P o lacy-cyw iłe pracujący na fa ­
bryce pom ogli nam zdobyć ubran ia 
cyw itoe , pozostał ty lko  do obmyślę, 
n a p lan j środki lokom ocji.

Przez zakrytą m głam i noc przepy­
cha ł się z trudem  św it. Jakaś postać 
wpłaszczooa w  drgającą od pracy 
maszyn ścianę ha li fabrycznej, odisko

czyła nagle i  w  k .lk u  susach dopadła 
w ysok ego żyw op ło tu , chw yta jąc po 
drodze zapomniany ro w e r . sto jący 
pod ścisną. Jeden szybki ru ch  i  stuk 
padającego ro w e ru  z drugie j s tron y 
pło tu, zagłuszył szum maszyn fa b ry ­
cznych. Postać ne rw ow o zaczęła s.ę 
przedzierać przez żyw op łot, dostaw­
szy s ę na drugą stronę przycupnęła 
na chw ilę  p rzy  ziem i, b y  nagle pod­
nieść się, śkoozyć na siodełko i  roz­
p łynąć s ę  rannej mgle... W  tej samej 
chwili z drugie j s tron y fa b ry k i d®.a" 
ło  s.ę m nie j w  ęoej to  samo, ty lk o  
tamta postać by ła  niższa i  szersza w  
ram ionach..

Spotkaliśmy się na cmentarzu. Je­
dyne chyba m ejsoe, gdzi© n ik t- nas 
nie podejrzy. Tam  pod jednym  z gro . 
bów  m .eliśm y u k ry tą  żywność |  cy­
w iln e  ubrania. P rzebraliśm y się w  
tempie ala rm owym . W siedliśm y na 

ro w e ry  i  gdy p ie rw szy p ro m e ń  je ­
siennego słońca przeb ił mleczną za­
słonę m gły, ko ła  row eró w  zachrzęś- 
c i ły  na żw irk iem  posypanej ścieżce, 
zaczynając sw ój p  erwsay etap drogi 
ku w olności.

Postanow iliśm y jechać mało zalud­
nionym i okolicam  w  k ie run ku na 
Steyer, Baden, W iener Neustadit, b y  
na wysokości Sopron przekroczyć 
wog erską’ granicę. U bran i by liśm y 
obydwaj w  cyw  łne. łachy, rob iąc 
wrażenie tu rys tów  na wycieczce. — 
August m ia ł w  klapce, w ronę. Każde­
m u m  janemu żandarm ow i z zapałem 
krzyczał „Heil Hitler*’,

szp iegow ska w  czasie  w ojny
ze stosunkowo mniej ważnych szpie­
gów, których zadanie polegało na zdo­
bywaniu drobnych, acz niemałe zna­
czenie mających informacji, a więc lo­
kalnych map, fotografii i wszelkiego ro 
dzaju szczegółów, dotyczących danej 
miejscowości.

Wi tym samym okresie czasu do An­
glii, a zwłaszcza i Francji napłynęła 
pokaźna ilość dziewcząt niemieckich, 
które obejmowały posady służących. 
Były to doskonale wytrewowane pra­
cownice, gdyż W szkole szpiegowskiej, 
w której się kształciły, przeszły 6-mie- 
sięczny kurs gospodarstwa . domowego, 
tak, że każdy chętnie angażował taką 
służącą.

KOBIETY -  NAJNIEBEZPIECZNIEJ­
SI SZPIEDZY

Po rozpoczęciu działań wojennych 
szpiedzy z hitlerowskiego „pierścienia 
pierwszego'*, jeśli nie zostali areszto­
wana przez władze alianckie, powrócili 
do swej ojczyzny, a główne zadanie 
spadła teraz na barki działaczy z „pier­
ścienia Nr 2“.

Najniebezpieczniejszymi szpiegami 
niemieckimi podczas ostatniej wojny 
były na terenie Angli dwie kobiety. 
Pierwsza z nich, uwodzicielka piękna 
Anna Wołkow, córka jednego z ofice­
rów carskich, wstąpiła do szpiegowskiej 
służby Hitlera z nienawiści do ZSRR. 
Zdołała rozkochać w sobie wyższego 
urzędnika Ambasady Amerykańskiej w 
Londynie, Kenta, którego do tego sto­
pnia omotała w swe sidła, że wszystkie 
zdobyte przez nią informacje wysyłał 
w worku z pocztą dyplomatyczną za­
miast do Stanów Zjednoczonych — do 
Włoch, czyli pośrednią drogą — do 
Niemiec.

Ponieważ, jak wiadomo, poczta dyplo­
matyczna nie podlega cenzurze, proce­
der pary szpiegowskiej trwa! aż do 
chwili przystąpienia Italii do wojny. Z 
biegiem czasu Kent począł oprócz in­
formacji swej przyjaciółki wysyłać do 
Rzymu również ' pocztę, kursującą po­
między Waszyngtonem a Londynem. 
Zbrodnicza para kochanków została 
przyłapana-po blisko rocznej działalno­
ści. Oboje zostali skazani na śmierć, ale 
podczas tego roku liczne cenne i najpil­
niej strzeżone tajemnice alianckie prze­
dostały się do Włócb i  Japonii.

Drugą kobietą, również skazaną na 
śmierć za szpiegostwo na rzecz Niemiec

była skromna, niepozorna gospodyni 
walijska, O*Qrady. Zupełnie niepodob­
na zewnętrznie do pięknej Anny, otyła 
i  niemrawa 0 ‘Gredy, była jeszcze nie­
bezpieczniejszym może typem. Działal­
ność jej polegała na niszczeniu kabli te­
lefonicznych na wybrzeżu t myleniu sy­
gnalizacji świetlnej. Nie znaleziono u 
niej żadnych dokumentów, ani pienię­
dzy, pomimo długotrwałego pobytu w 
więzieniu nie wydala, na mocy czyich 
zleceń działała i czyim była narzę­
dziem, robiła ,wrażenie raczej nienor 
malnej, a jednak pracowała dla wroga 
inteligentnie, skutecznie i  systematycz­
nie. O'Grady i Wołkow to jedyne dwie 
kobiety skazane w Anglii na śmierć 
podczas wojny. Dla takich -dziewcząt 
otrzymanie obywatelstwa gościnnego 
kraju było oczywiście szczytem marzeń, 
a udawało im się to najczęściej przy 
pomocy małżeństwa.

TECHNIKA NA USŁUGACH WYWIADU

W szeregach przedwojennej nazistów 
skiej służby wywiadowczej, zatrudniona 
była przeważnie młodzież. Oprócz dziew 
cząt-służących były jeszcze inne funkcję. 
Istniał np. cały sztab młodych dziewcząt 
1 chłopców, którzy w specjalnych szko­
łach kształcili swą pamięć i zmysł ob­
serwacyjny, a których zadanie polegało 
na długotrwałym przebywaniu w ja­
kimś zagranicznym porcie i  tak dokła­
dnym zapamiętaniu wszelkich szczegó­
łów, by po powrooie do Ojczyzny mo­
gli wykreślić jak najdokładniejsze mapy 
i plany sytuacyjue wszelkich urządzeń. 
Szkiców tych nie wolno im było kreślić 
tak długo, jak przebywali za granicą, 
by nie wzbudzić w nikim najlżejszych 
podejrzeń.

Walizy z podwójnym dnem, latarki 
elektryczne, zapalające, właściwe znaki 
szyfrowe, czyste kartki papieru, na któ­
rych po poddaniu ich pewnej reakcji 
chemicznej, występują dopiero pisma, 
czy druk, aparaty fotograficzne, ukryte 
w gałce laski, czy guziku płaszcza — 
to wszystko narzędzia, używane przez 
armię szpiegowską. Niemcy podczas o- 
statuiej wojny wynaleźli sposób zraniej, 
szania pisma do tak mikroskopijnych 
rozmiarów, że tekąt jednej strony ma­
szynopisu mieścił się na skrawęczku 
o powierzchni a mm. kwadratowych. 
Po odpowiednim powiększeniu pismo 

1 zostało z łatwością odczytane.

Gdy m ro k  zaczął zapadać ekręcsJiS. 
m y do jednego z l.oznych lasków , o. 
taczających austriackie drogi, okręgu 
Styryjskiego. Tam w  naj sy.ększej gę. 
s tw jjue  zostaw iliśm y ro w e ry  ; owur 
nąwszy się kocami, usnęl.śmy...

Przebudził nas św iergot p taków  i 
p ro iu  eni© wschodzącego słońca pmw 
dzierające się przez szp ilkow y młodi- 
niik. Tuż obok lasu, n ieco w  doi* 
b iegła m ała struga w ody. Trzeba » (  
um yć. Zabra liśm y m yd ło  j. poszli nad 
rzekę. A ku ra t w  m om ence, kiedy 
m ia łem  do  po łow y  ogoloną tw arz , a 
August p rych a ł z zapałem w  zimny 
strum ień. —  d .ab li nadali policjanta 
■wioskowego. Stanął na 10 m od nas 
j  zapyta ł co tu  rób m y i  k to  jesteśmy 
G łupio m i się zrob iło . August też zda 
je  s ę  n ie  m ia ł bojowej m m y, aie odi. 
p a r ł bezczelnie: —  ludzie, myjem y 
się. Zdążyłem zauważyć, że i  poiic- 
ja n t n ie  jest zbyt odważny, bo pin 
zb liża ł się do nas a kazał do sebie 
podejść, na  co August odpowiedzia ł 
łamaną niemczyzną: „M a pan interes 
— podejdź pan do nas“ . Spojrzałem 
na Augusta. B łysk oczu zrozumiałem. 
Zaczęliśmy wzdłuż strum yka odcho­
dzić od siebie.

P o lic ja n t sta ł jak  baran w  m iejscu’ 
krzycząc cora« głośniej, chcąc w id o ­
cznie zwabić pomcc, W pew nym  mo 
m ancie August k tó ry  b y ł dalej od 
N  emca zaczął biec w  k ie run ku  lasu. 
P o lic ja n t zw ró c ił się do niego —  na 

to  ty lko  czekałem. Dałem drapaka w 
przeoiw uą stronę. A idiota Szwab,
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PRAWO I  NASZE KŁOPOTY

Odpowiedzialność przedsiębiorstw 
komunikacyjnych za nieszczęśliwe 

wypadki

Ważne rokowania handlowe

. Nr
55, poz. 313), obowiązujący od dnia 
8. 11. 1946, uchylił szczególne ustawy 
o odpowiedzialności za wypadki w ru­
chu kolejowym, samochodowym i w nie 
których przedsiębiorstwach, jak również 
przepisy b. państw zaborczych o ruchu 
i budownictwei kolejowym.

Przed dniem 8 listopada 1946 roku 
istniała na terenie państwa polskiego 
tego rodzaju sytuacja, że teu sam oby­
watel zależnie od tego, gdzie się wypa­
dek przydarzył, mógł otrzymać m niej­
sze lub większe odskodowanie łub też 
go wogóle rnie otrzymać.

Zrozumiałym jest zresztą, że każde 
z ustawodawstw (a obowiązywało ich 

do8. 11. 46 aż pięć), inaczej regulowa­
ło interesujące nas zagadnienie. Inaczej 
mogło podchodzić do tej sprawy usta­
wodawstwo austriackie i  niemieckie, ina­
czej rosyjskie, a jeszcze inaczej polskie
czy czechosłowackie.

W  miejsce tych wszystkich, zeszłego 
jeszcze wieku sięgających przepisów, 
ę dniem 8. 11, 1946 obowiązują jedno-, 
lięje dla całego państwa w jego grani­
cach obecnych przepisy kodeksu Zobo­
wiązań, w szczególności zawarte w jego, 
arb 152—155,

Szkody, wyrządzone w komunikacji 
kolejowej, samochodowej i wodnej bę­
dą obecnie wyłącznie określane i roz­
strzygane w myśl polskiego kodeksu 
Zobowiązań,

Na uboczu mocy, obowiązującej K. 
Zob. pozostaje jeszcze najmłodszy dział 
komunikacji, mianowicie lotnictwo. Od­
powiedzialność za szkody w komunika­
c ji lotniczej reguluje u nas rozp. Pre­
zydenta z dnia 14. 3. 1928 r, o prawie 
lotniczym.

Przede wszystkim K. Zob. rozstrzyga, 
kto tę odpowiedzialność ponosi. We­
dług tych przepisów za szkody odpo­
wiada właściciel przedsiębiorstwa lub 
zakładu, wprawianego w ruch za pomo­
cą sił przyrody (pary, gazu, elektrycz­
ności wody i t, p.)_.

Tak samo właściciel mechanicznych 
środków komunikacji, poruszanych za- 
pomocą Sił przyrody. Oprócz właścicie­
la i zamiast niego odpowiadzialuość tę 
ponosić może osoba, która przedsię­
biorstwo cudze czy też zakład niewlasny 
prowadzi na własny rachunek.

m iast strzelać, le c ia ł z pistoletem  w  
ręku. On m  a ł 50 la t, a  m y po dw a­
dzieścia k ilk a . S trze lił k ilk a  razy, ale 
my dobiegaliśmy już  lasu, mając na­
iwnego o 50 m  za sobą.

Lasem śkręcil.śmy szybko w  bok, 
biegnąc w praeciwnym kierunku jak 
ua polonie i  oddalając s>ę od ukry­
tych w  gęstwin e row erów . Przesko. 
czywszy szeroką betonową drogę — 
nńodącą do Wiednia, ukryliśmy się 
w gęstych zaroślach, czekając aż , bu 
raa1' m inie. Słońce już było wysoko, 
gdy opuszczaliśmy naszą kryjówkę, 
udając s ę do czekających na  nas ro­
werów. Znów szybki skok na siodeł­
ko, znów zakręcić pedałami — byle 
prędzej, byle dalej od pechowego 
miejscaj ,

Szczęśliwie przebyty dzień zasoń- 
osytiśmy spędzeń « n  nocy ua zale­
sionymi stoku, górzystej dobny Du­
naju. Zimny ramek podniósł nas na 
nogi. Po kilku k.lometrach jazdy, o- 
kazało s  ę, że Augusta row er nawala 
(skandal, żeby W erkfuehrer miał tak 
jodły row er). Mój chociaż w gorszej 
firmie ukradziony (tylko majster fa ­
bryczny) sp.sywał się lepiej. Down e 
pochodził z CK austriackich ozasow

Po dług ch cierpien.ach na p ra w ili­
śmy ro w e r Augusta i  ruszy li dalej.— 
W tedy m nie zaczęły w entyle s ę  psuć 
M itf.w n y  w praw dzie zapas w  kie- 
saronce row eru , ale n e w ie lk i, bo ani 
m ajster an i W erkfuehrer w idocznie 
nli« p rze w id yw a li, że dch rowery, od- 
będą tak długą podróż.

Podobnie odpowiedzialność właścicie­
la wyklucza ta osoba, która na własny 
użytek łub niebezpieczeństwo przejęła 
dany środek komunikacji. Jeżeli wła­
ściciel pozbawiony został możności 
rozporządzania środkiem lokomocji 
wskutek ozynu bezprawnego, za szkodę 
ewentualną odpowiada ten, kto miał 
władzę rozporządzania środkiem ko­
munikacji,

Szczególnym przypadkiem odpowie­
dzialności jest odpowiedzialność zacho­
dząca w razie zderzenia się. Art. 154 K. 
Zob. rozstrzyga to w teu sposób, że w 
tym przypadku można wzajemnie do­
chodzić naprawienia szkód, poniesio­
nych wskutek zderzenia, tylko na za­
sadach ogólnych.

.Wobec nieokreślenia przez ustawę 
pojęcia „zderzenia" należy przyjąć, iż 
będzie to zależało od oceny okoliczno­
ści konkretnego przypadku. Również 
na zasadach ogólnych reguluje się od­
powiedzialność za szkody, wyrządzone 
tym, których się przewozi z grzeczno­
ści.

W  tym miejscu należałoby przepro- • 
wadzić pewne zaakcentowanie różnic 
między odpowiedzialnością szczególną. 
właścicieli przedsiębiorstw komunika­
cyjnych i  odpowiedzialność ich w nie­
których przypadkach na zasadach ogól­
nych. Szczególnie odpowiedzialność w 
stosunku do właścicieli przedsiębiorstw 
komunikacyjnych wynika z tytułu wła­
sności ich i faktu szkody bez bezpo­
średniej ich winy. Kto poniósł szkodę, 
(złamanie nogi, zniszczenie mienia itp.) 
wskutek wypadku samochodowego ma 
prawo upominać się o odszkodowanie 
od właściciela choćby ten osobiście au­
ta nie prowadził.

Odszkodowanie w ogólności obejmu­
je stratę, jaką poszkodowany poniósł 
(np. zniszczenie samochodu) i korzyść 
jakiej mógłby się spodziewać, gdyby 
mu szkody nie wyrządzono (np. straco­
ne zarobki utracony zysk itp.). W przy­
padku uszkodzenia ciała lub spowodo­
wania rozstroju zdrowia, pozbawienia- 
życia, odszkodowanie objąć musi wszyst­
kie koszty związane z leczeniem, utra­
tą zdolności zarobkowej, pogrzebem, z 
utrzymywaniem osób pozostałych po 
zmarłym (renta) jtp. //. !(• '

Znaczenie szkół zawodowych
W  dn ach 12—15 hm. odbywała się 

w  Ministerstwie Oświaty konferen­
cja wiBytatonek okręgowych i  ctyrek 
tarek  sokół zawodowych żeńskich. 
W konferencji tej wziął uda ał m in i­
ster Oświaty, to-w. dr Stanisław 
Skrzeszewski, który w  swym prze- 
mów.eauiu stwierdzał:

Szkole zawodowej, przypada do­
niosła ro la  w  dzielę odbudowy pań­
stwa. Szkoła zawodowa, przygotowu 
jąc- kadry pracowników ua stopniu 
średnim, przyczyną s ę  do wzrostu 
siły gospodarczej państwa. Ilościo­
wej rozbudowie szkolnictwa stawodo 
wego musi towarzyszyć poszukiwa. 
nie jaknajlepszych metod wychowa­
wczych, w łaśc.wyęh dla epoki, któ­
rą  przeżywa Polska.

W świetle Łych zadań niezmiernie 
ważnego znaczenia nabiera w planie 
prac szkolnych nauka o Polsce współ 
czesnej. Szkolnictwu zawodowemu 
żeńskiemu przypada specjalne jesz, 
oze zadań e — w  związku z.koniecz­
nością, wprowadzenia jaknajwięk- 
«®ej iloćcj kobiet na rynek pracy, 
k tó ry  odczuwa i  będz;* odczuwał 
b rak s i ł  roboczych.

W ostatnich dniach wkroczyliśmy w 
akres ożywionych negocjacji gospodar­
czych. Z zapowiedzianych na okres 
najbliższy rozmów na czoło wysuwają 
się pertraktacje w sprawie traktatu 
handlowego polsko-czeskiego, które roz- 
poczną się w ciągu trzech tygodni w 
Pradze. Obie strony doszły do wniosku, 
że całokształt ich stosunków gospodar­
czych winien zostać określony w ra­
mach traktatu handlowego, a nie zwy­
kłego układu, jaki przeważnie zawiera 
się między kontrahentami handlowymi. 
(W chwili obecnej Polska posiada trak­
tat handlowy jedynie ze Związkiem 
Radzieckim a z pozostałymi państwami 
tylko układy handlowe,.

Polsko-czeski traktat handlowy skła­
dać się będzie z wielu układów, doty­
czących dostaw o charakterze inwesiy 
cyjnym, współpracy przemysłowej, 
wzajemnego tranzytu (lądowego, mor­
skiego, lotniczego), układu o budowie 
kanału Odra—Dunaj, który ułatwi pe­
netrację gospodarczą Polski i Czecho­
słowacji na Bałkany i Bliski Wschód. 
Ponadto w skład traktatu wejdzie sze­
reg innych szczegółowych układów 
handlowych.

Zainteresowania importowe Polski w 
tym wypadku dotyczyć hędą przeważ­
nie dóbr inwestycyjnych, a więc ma-

Chleba nie
W Ministerstwie Aprowizacji i  

Handlu odbyła się konferencja Wo­
jewódzkich Pełnomocn.ków Zbożo­
wych. Na konferencji był obecny 
M in is te r Aprowizacji i Handlu, ob. 
Lechow.cz oraz przedstawiciel Pań­
stwowego Banku Rolnego.

Tematem obrad były w yniki prze­
prowadzanej obecnie na terenie ca­
łego kraju akcji skupu zboża na zle­
cenie Purodus-zu Aprowizacyjnego, —  
akcji, mającej na celu zgromadzenie 
zasobów z.arna na zaopatrzenie lud­
ności pracującej w ehieto kartkowy.

Jak wyu.ka ze sprawozdań poszczę 
górnych peinomócn.ków wojewódz­
kich, akcja skupu aboża w  kraju  ro­
zwija się na ogół pomyślnie. W yzna, 
czone poszczególnym placówkom han 
dlowyin ; młynom ilość, ziarna są w 
przewidizanych term inach stopnio­
wo dostarczane do punktów odbioru. 
Należność według cen wolnorynko­
wych jest wypłacana dostawcom 
przez agendy Państwowego Banku 
Rotoego lub Kasy Komunalne.

Należy stwierdzić, że uwzględnio­
no przy zakupach rzeczywiste możli­
wości dostawy. Wprowadzenie obo­
wiązku zakupu zboża uą rzecz Pań­
stwa i ustanowień e  sankcji karnych 
za niewykonanie tego obowiązku by-

Wystawa Przemysłu Ziem Odzyskanych 
w Warszawie

Pod koniec kwietnia rb. nastąpi w 
Warszawie w gmachu Państwowego 
Instytutu Geologicznego przy ul. Rako­
wieckiej 4, otwarcie Pierwszej Wielkiej 
Wystawy Przemyślu Ziem Odzyska­
nych.

Na wystawie reprezentowany będzie 
— jak informuje Komisarz Wystawy, 
mgr. A. Godlewski — miejscowy prze­
mysł państwowy, przemysł spółdziel­
czy, przemysł prywatny i wytwórczość 
naszego rzemiosła.

Przemysł państwowy reprezentowany 
będzie przez dyrekcję przemysłu miej­
scowego na Ziemiach Odzyskanych z 
terenu dyrekcji szczecińskiej, poznań­
skiej (częściowo), wrocławskiej, olsztyń 
skiej, gdańskiej (częściowo) i katowic­
kiej (częściowo).

Zwyciężyła koncepcja, aby na wy­
stawie wszystkie sektory były jednako­
wo faworyzowane.

Izby przemysłowo-handlowe w Szcze­
cinie, Gdyni, Poznaniu, Katowicach, 
Wrocławiu i ekspozytura izby warszaw 
skiej w Oljzłyuie, czynią gorączkowe 
przygotowania materiałów, aby prze­
mysł prywatny był na wystawie repre­
zentowany należycie.

szyn, urządzeń fabrycznych, kotłów, 
silników, tokarek, wiertarek, łożysk, 
granitu, celulozy, telku, kaolitów itd.

Eksportować zaś jesteśmy skłonni 
węgiel, koks, cynk, blachę cynkową, 
sól kamienną i przemysłową, prąd elek­
tryczny (z Wałbrzycha), dolomit, łupki 
ogniotrwałe, gips modelarski.

Przewiduje się, że traktat handlowy 
polsko-czechosłowacki zawarty będzie ■ 
na lat piięć, a  obroty będą się zamy­
kać w granicach: 200—300 mil. doia-

W najbliższych dniach rozpoczynają 
się także rokowania handlow e ze Szwaj­
carią i  Francją. Jak już wiadomo, do­
tychczasowy układ handlowy polsko- 
francuski napotyka na trudności w 
realizowaniu przez Francję.

W kwietniu rozpoczną się rozmowy 
handlowe e  Rumunią, Jugosławią i 
Buigarją. Z wszystkimi tymi pafistwa- 
mi posiadamy układy handlowe.

Dla pełnego obrazu dodajmy, że 
zostały zakończone rokowania handlo­
we ze Szwecją a że w chwili obecnej 
toczą się rozmowy o zawarcie nowego 
układu z radziecką strefą okupacyjną 
Niemiec. Spodziewane jest również na­
wiązanie wkrótce (ego iroiizaju roz­
mów z amerykańską i  angielską strefą 
okupacyjną Niemiec.

zabraknie
ło rzeczą konieczną -wobec zaobser­
wowanej ostatnio tendencji- wykorzy 
stywaiwa chw iowego osłabienia po- ♦ 
dąży na  skutek tru d n o śc i k o m u n ik a ­
cyjnych dla celów spekulacji.

Władze aprowiaacyjne nie 'm og ły  
dopuścić do tego, aby w  okręgach 
nadwyżkowych leżały bezużytecznie 
duże zapasy ziarna chlebowego, pod. 
czas gdy w okręgach konsumcyjnych 
zaczynało s ę  odczuwać brak ziarna 
i  mąki, na chleb kartkowy dla ludno­
ści pracującej w  miastach.

Dziś można już powiedzieć, że dzię 
ki energicznej akcji skupu zboża 
zam ejonowanej przez K om isarz  
Zbożowego, chwilowe trudności w  
zaopatrzeniu miast w  zboża spowo­
dowane w yjątkowo surow ą ' z  mą i 
nhenołowanyrai o d w ie lu  la t obfitymi 
opadami śnieżnymi-, zostały w  du­
żym stopn.u opanowane.

Istnieją jeszcze wprawdzie w  po­
szczególnych województwach lokal­
ne przeszkody, wywołane słabą poda 
żą. wahaniami- cen, złą komunikacją, 
niedostatecznym uspołecznieniem je. 
dmostek itp.. ale spodziewać się na­
leży, że wszystkie te  trudności będą 
stopniowo usunięte j  akcja będzie u- 
wieńczona pełnym powodaen.cm.

Przemysł spółdzielczy reprezentowa­
ny będzie przez spółdzielnie pracy wy­
twórczej z centralą gospodarczą Spół­
dzielni Pracy .Wytwórczej (Warszawa), 
Centralą Zjedn. Spółdzielni Przem. R. 
P. (Łódź) i Centralą Gospodarczą „So­
lidarność" na czele.

Zbieraniem materiałów, obrazujących’ 
dorobek wytwórczości naszego rzemio­
sła, zajmuje się Związek Izb Rzemieśl­
niczych w Polsce.

Otwarcie wystawy projektowane po­
czątkowo na dzień 15 kwietnia, ze 
względu na olbrzymi napływ ekspona­
tów, zostanie przesunięte. t\

K opslg kiszoną
dostarcza do sklepów i stołówek

.KRY$ZTfiŁ“
Kraimai, ul. Lmwsits 30.

Ta). S8C-O1. kr-397

Lechow.cz
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Knoty do lamp i sznurowadła finansują 
artystyczne gobeliny

<aj wczoraj w zakładach włókienni­
czych „Wanda" w Krakowie odbyła 
się przy udziale świata literackiego, ar­
tystycznego i prasy konferencja dla za­
poznania społeczeństwa z bardzo cie­
kawym eksperymentem, który przynie­
sie niezawodnie duże sukcesy gospodar­
cze i artystyczne w eksporcie polskim.

Konferencję zagaił dyrektor zakła­
dów „Wanda", mgr. Zawiślak, który 
podkreślił, że dzięki inicjatywie wice­
ministrów przemysłu Golańskiego i Szy- 
ra powstał w Krakowie przy zakładach 
„Wanda" dział produkcji gobelinów.

— Produkujemy z myślą o eksporcie 
—- powiedział mówca, podając, iż cena 
jednego metra kwadratowego gobelinu 
wynosi 27 do 28.000 zł. Jak pracowi­
ta i drobiazgowa jest ta praca, świad­
czy fakt, iż pracownica może wykonać 
1 metr tkaniny miesięcznie. Obecnie za­
początkowana produkcja wynosi miesię 
cznie trzy . gobeliny wartości ogólnej 
około 100,000 zł.

Przybyła n a  konferencję z Warsza­
wy, wielka demokratka i wybitna pro­
pagatorka sztuki ludowej, znana art.- 
nialarka — dyrektor Biura Nadzoru 
estetyki produkcji — przy Minister­
stwie Kultury i  Sztuki, ob. Wanda Te-' 
lakowska, wygłosiła zwięzły referat, 
który zapoznał obecnych z historią wy­
twórczości gobelinów we Francji i  w 
Polsce. Zapoczątkowana produkcja w 
zakładach „Wanda" znajduje się pod 
kierunkiem artystycznym art. malarzy 
K. i  S. Gałkowskich, wychowanków 
warszawskiej Akademii Sztuk Pięknych, 
gdzie podstawą było prowadzenie mło­
dzieży do warsztatów. Jest to metoda 
pracy zespołowej. Inwencja artystów 
Gałkowskich wiąże się ściśle z wysił­
kiem manualnym kilkunastu tkaczek.

Świat pracy wręczy Sztandar Milicji
(o. d .). W niedaelę do a 23 bm. 

odbędzie sę uroczyste -wręczenie 
Sztandaru, ufundowanego przez spo­
łeczeństwo krakowskie Milicji Oby­
watelskiej. Wczoraj na posaedizen.u 
Komitetu Organ zacyjnego ustalono 
program uroczystości: o godz. 10-lej 
odbędzie się Msza święta na dziedziń­
cu wawelsk.m. o godiz. 10.30 pośw ę. 
cen e sztandaru i  wręcatne go, oraz 
wbijanie gwoździ. Następne odbę­
dzie sę  defilada do grobu N  e zna: 
nego Żołnierza, a o godz nie 13-tej 
obiad żołnierski. Po połudn u  o godz. 
16-łej w  Teatrze Kameralnym będz-e 
wystaw ona sztuka Bliiz.ńskiego „Roz 
biitkl“ dla Milicji Obywatelsk.e]. Ko­
m itet zwraca s.ę do społeczeństwa 
krakowskiego oraz do wszystk eh in­
stytucji i organizacji społecznych, a. 
by wzięli jak najliczniejszy udz ał w

N o w a p re m ie ra  w  T e a trz e  K o le ja rz a
(S) Prapremiera sztuki Władysława 

Perzyńskiego „Szczęście Frania" od­
była się w roku 1920 w Warszawie. 
Rolę główną g rał w niej wówczas Ste­
fan Jaracz. W Krakowie sztuka ta grana 
była przed wojną w roku 1937, a obec­
nie wystawiają ją jednocześnie w Pol­
sce aż cztery t  eatry: w Katowicach, 
Bielsku, Cieszynie i  Krakowie.

Inicjatywę wystawienia tej sztuki wła­
śnie przez teatr Kolejarza należy szcze­
rze pochwalić. Teatr tego rodzaju, teatr 
peryferyjny, udostępniający żywe słowo 
szerokim masom, winien jak najstaran­
niej dobierać swój repertuar. Teatr 
musi speniać w równym stopniu rolę 
źródła rozrywki, jak również kształce­
nia i szerzenia kultury. Szerokiej pu­
bliczności należy udostępniać jedynie 
pewne, z uwagą wybrane sztuki. Widza 
trzeba nauczyć patrzeć i nauczyć ro­
zumieć. Musi on zacząć odczuwać po­
trzebę czegoś więcej, niż zwykłego, pu- 
itego śmiechu. Musi odczuwać potrze­

Gałkowscy wystawiali już swoje tkani­
ny w Pałacu Sztuki w Krakowie, spoty­
kając się z gorącym uznaniem krytyki 
artystycznej. Wówczas to powstał pro­
jekt stworzenia przy fabryce „Wanda" 
działu produkcji gobelinów, który z 
biegiem czasu rozbudowany zostałby do 
rozmiarów francuskich fabryk gobeli­
nów, liczących kilkaset krosien i pracu­
jących obecnie z ogromnym rozmachem 
na eksport.

PODNIESIENIE PRZEMYSŁU PRZEZ 
SZTUKĘ

Dyr. Telakowska, która wróciła osta­
tnio z wystawy „Junesco" w Paryżu 
stwierdziła, że gobeliny francuskie ustę- 
pująw smaku i inwencji tym pierwszym 
polskim gobelinom. We Francji artysta 
wysyła pocztą model, a robotnik me­
chanicznie go odtwarza. U Gałkowskich 
jest to odwrotnie >— inwencja artystów 
wiąże się ściśle z pracą zespołu robot­
niczego, budząc kulturę artystyczną od 
dołu, co jest zamierzeniem ministerstw 
w różnych dziedzinach przemysłu. W 
przeciwaestwie .do czasów przedwojen­
nych idzie o wprowadzenie pierwiast­
ka artystyczno-twórczego we wszelkie 
wyroby. Ma to być nie mecenat sztuki, 
lecz wspólna praca.

Tak więc ministerstwa chcą włączyć 
sztukę do potrzeb gospodarczych kraju, 
do przemyśla, mając przed sobą wspa­
niale szanse eksportu.

Knoty do lamp i sznurowadła (bo te 
stanowią fundament materialnego bytu 
zakładów „Wanda"' finansują artystycz­
ne gobeliny.

Naturalnie mimo wielkich sukcesów, 
już osiągniętych, istnieją i pewne tru­
dności — brak dużego kapitału obro­
towego, barwników roślinnych i  spe-

uroczystości. Ponieważ akcja zbiór­
kowa dała stosunkowo słabe wyn.k?  
Kom tet prosi, aby wszyscy, którzy 
otrzymali gwożdz.e które są w  ewi­
dencji, zechcelj je łaskawi© zwróc c 
do Komitetu. W  ostatn oh dwóch 
dniach odbędzie się zbiórka po fir­
mach i  przeds ębiorstiwach przemy­
słowych, które proszonę są o zade- 
klarowan e bądź to towarów, bądź 
też gotówki. Postanowiono również 
ni© rozwiązywać na przyszłość Ko­
mitetu. lecz przeistoczyć go w  Towa­
rzystwo. którego celem byłoby na- 
w-ąznu e serdecznej więżnt między 
społeczeństwem a M.licją Obywatel. 

■ ską

bę głębokich wzruszeń, potrzebę pogłę­
bienia swego umysłu.

„Szczęście Frania" jest jedną z prób 
repertuarowych tego rodzaju. Można 
mieć wątpliwości, czy cala publiczność 
jest dostatecznie przygotowana do od­
bioru takiej sztuki. Szukając tylko mo­
mentów humorystycznych, niejednokrot­
nie fałszywie interpretuje wypowiedzi, 
gesty lub mimikę aktorską. W ten spo­
sób 'nawet z rzeczy poważnych lub nie­
mal tragicznycm powstać może nieco 
nawet brutalna krotochwila..

Czy nie byłoby w tym wypadku do­
brym wyjściem wygłaszanie przed przed­
stawieniem wstępnych prelekcji, któreby 
widzom przedmiejskiego teatru udostęp­
niły w prostych słowach sens sztuki, 
oraz zbliżyły do nich środowisko, w 
którym toczy się akcja. Wtedy teatr 
będzie mógł spełnić należycie swe wła­
ściwe zadanie — wyrobienie smaku 
artystycznego i podniesienie kultury 
mas pracujących.

cjalnie przystosowanej farbiami, mimo 
to uruchomiono dotychczas 17 krosien, 
a w projekcie jest 50 dalszych.

Natomiast należy dodać, że w Polsce 
są wielkie możliwości zakupu taniej 
wełny górskiej, podczas gdy Francja 
boryka się na tym polu z ogromnymi 
trudnościami. „Doceniamy — mówi dy.r 
Telakowska — znaczenie prasy i filmu. 
Prosimy obejrzeć eksponaty".

HARMONIJNY WYSIŁEK TWÓRCZY i 
ARTYSTY I ROBOTNICY

Zwiedzamy sale, na ścianach których 
wiszą uderzająco artystyczne gobeliny. 
Specyficzne piękno osiągnięto w nich 
przez dyskretne tony tkanin, na których 
tle dobrze będą wyglądać meble czy 
ludzie. U Gałkowskich uderza zależ­
ność między dziełem a twórcą, konse­
kwentne pogłębianie właściwej sobie 
twórczości i fenomenalna wyobraźnia. 
Łączą oni archaizm z nowoczesnym ro­
mantyzmem, imaginację z dyscypliną, 
jest tu opanowanie żywiołowości kul­
turą formy i kolorytu, orkiestrują fak­
turę, czują kubaturę!

Z kolei zwiedzamy warsztaty pracy, 
gdzie zwraca uwagę przepiękny dyskret­
ny gobelin w różowo-seledynwwych to-

Należy podkreślić, że niektóre pracow­
nice przywiązują się gorąco do arty­
stycznych gobelinów i wolą je wykony­
wać, zarabiając jedną trzecią tych sum,’ 
które otrzymują przy wyrobach tkanin 
seryjnych na krosnach z, żakardem, 
gdyż i takie są wykonywane w fabryce.

Fakt ten świadczy najlepiej o zhar­
monizowanym wysiłku przy zbiorowej 
pracy, która zapaem twórczym potrafiła 
ogarnąć dusze młodych robotnic.

Z Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej

W dniu 1S kwietnia o godz. 9-ej w 
pierwszyip terminie, o godz. 10-tej w 
drugim terminie odbędzie się w lokalu 
Towarzystwa, Batorego Nr 14, Walne 
Zgromadzenie Członków i Delegatów Kół 
Powiatowych Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej.

W związku z powyższym Towarzy­
stwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej wzy­
wa do odbioru niepodjętych dotychczas 
legitymacji członkowskich i o uregulo­
wanie zaległych składek.

N O W I N Y
LITERACKIE

Gra aktorów jest więcej niż popraw­
na. Na czoło wysuwa się Orsza — uczeń 
Siemaszkowej w roli Frania. Gra jego 
jest inteligentna i pełna zrozumien.a. 
Nic ustępuje Orszy Wesołowska. Typ 
oddanej gosposi dobrze odtwarza Ma- 
kówczyńska zaś rolę pięknoducha ma­
larza — Moskalewicz. W pozostałych 
rolach dobrze dopełniają całości: Kra­
jewska, Niżańska i Szymanowicz.

Na całym przedstawieniu znać rękę 
wytrawnego reżysera Tadeusza Weso­
łowskiego. Dekoracje L. Dudka popraw­
ne, mogłyby być jednak nieco dokład­
niej opracowane i wykonane.

Całość przedstawienia stoi na ogól 
na zupełnie niezłym poziomie. Fakt ten 
wskazuje raz jeszcze, że należałoby 
jak najżywiej poprzeć „Teatr Koleja­
rza", samotną placówkę kulturalną, 
pełniącą prawdziwie pionierską rolę 
na oddalonym przedmieściu Krakowa.

Z życia Partii

Dnia 28. 2. 1947 r. odbyło się przy 
licznym udziale członków zebranie Ko­
ła P. P. S. O. Z. E, T, w świetlicy fa ­
brycznej. Referował Tow. Dusza Ga­
briel, postanowiono uaktywnić pracę 
organizacyjną i rozpocząć szeroką pro­
pagandę za masowym wstępowaniem 
do Partii.

Dnia 1. 8. 1947 r. przy wypełnionej 
po brzegi świetlicy fabrycznej „Miesz­
czanka" odbyło się zebranie całej Za­
łogi. W przeszło godżinyin referacie 
Tow. Poseł Żarek naświetlił obecną sy 
tuację polityczną i 1 gospodarczą w kra­
ju, po referacie odbyła się ożywiona 
dyskusja w której poruszono bolączki 
zakładu pracy, dając pełne zrozumienie 
dla polityki PPS.

ZEBRANIE PK PPS — MYŚLENICE.
Ostatnio odbyło się zebranie PK. PPS 

Myślenice, na” którym zorganizowano 
Gminny Komitet PPS Myślenice-wieś, 
do Prezydium którego weszli: Kurowski 
Tomasz jako przewodniczący, Jaśkie­
wicz Stanisław, wiceprzewodnioząćy, 
Kowalska Jadwiga — sekretarz, ora- 
Swierczyński Józef — skarbnik.

REZOLUCJA PPS W SIERSZY
Zebrani na zgromadzeniu Polskie;

Partii Socjalistycznej w dniu 7 marca 
1947 r. w Sierszy uchwalają następu 
jącą rezolucję:

Polska Partia Socjalistyczna, która 
w historii walk o niepodległość i su­
werenność wykazała najwięcej bohater­
stwa i  poświęcenia wobec całego świa­
ta, — dziś w momencie toczącej Się 
konferemyi Czterech Mocarstw w Mo­
skwie oświadcza, że granice Polski na 
zachodzie uznaj* jako za ostateczne. 
Granice te oddała nam sprawiedliwość 
dziejowa, prochy i  męczeństwo Wielu 
pokoleń polskich.

WALNE ZEBRANIE KOMITETU FA­
BRYCZNEGO P. P. S. ELEKTROWNIA

Dobrze rozwijająca się placówka P.
P S. w Elektrowni tarnowskiej odbyła 
swe drugie walne zgromadzenie.

Po złożeniu sprawozdań przez ustę­
pujący Zarząd i dyskusji nad sprawoz­
daniami odbył snę wybór Zarządu, któ­
ry ukonstytuował się następująco: 
Przewodniczący tow. Woszczyna Jan, 
zastępcy tow. Zając Stanisław, sekre­
tarz Jasnowski Ludwik, skarbnik Krze- . ;j; 
miński Michał.

Z ramienia P. K. P. P. S wygłosił ref. 
tow, Mikulski Tadeusz n a  temat sytua­
cji polityczno-gospodarczej.

ZEBRANIE AKTYWÓW KOBIECYCH
We czwartek 20-go marca 1947 o go­

dzinie 17-ej odbędzie się Nadzwyczajne 
Zebranie Aktywów fabrycznych Rynek 
Główny 30, sala odczytowa nr. 16, w 
sprawie Wyborów do Rad Zakłado-

Wszystkie Komitety Fabryczne wyśla 
po dwie delegatki.

Na sztandar M K  PPS
(S) Tow. Gustaw Stachowicz wpłacn 

na sztandar MK PPS 100 zł. i  wzywa 
Wojewódzkie i Miejskie Koło PPS Mi. 
licji Obywatelskiej w Krakowie.

Na wezwanie tow. mgra Owczyńskie- 
•go Bolesława tow. Szelida Stanisław 
wpłaca 200 zł. i  wzywa tow. tow. Zo 
fię Gębską,. Jadwigę Robak, mgra An­
toniego Skwarrayńskiego i  Stanisłaiwa
Palucha.

Tow. Władysław Firla wpłaca 500 zł. 
Marian Kowalczyk 500 zŁ

Na wezwanie tow. Szeligi wpłaca 20( 
zł. tow. Si. Paluch, wzywając iow. tow, 
Antoninę Tylek, Janinę Pietrusiak I Ste­
fanię Jaworek.

Tow. Ryszard Głuszko wezwany prze: 
tow. Leona Zweiga z Koła PCH Oddział 
w Krakowie wpłaca 200 zł. i wzywa tow. 
tow. Julię Dominik i Jana Wiatra.

Tow. Chrabąszcz (KMKE) wpłaca 20G 
zł. i wzywa kontrolera tow. Piotra Cza- 
jeokiego i  tow. Wincentego Duczyń­
skiego.

Tow. Zofia Halucha wpłaca 100- zł. 
i wzywa tow. Iow. Stasię Borszcz, An­
toniego Ziębę i Józefa Widomskiego.

Tow. dr Leopold Bryk wpłaca 300 zł.
Tow. Wierzbicki Tadeusz wpłaca 100 

zł. i wzywa tow. tow. Józefa Budkę i 
Slanisława Florka.

Tow. Wierzbicki Stanisław wpłaca 100 
zł., wzywając tow. tow. Laska Jana i 
Kowalika Adama.

W  piątek dnia 21 bm. o godz. 18 
odbędzie się zebranie Komitet® 
Sztandarowego. Obecność wszysfc 
kich członków obowiązkowa. U« 
prasza się o punktualne przybycie
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Przed wyrokami w sprawie 
bandy „Ognia“

sądów demokratycznych o znaczeniu(5) Dzień wczorajszy byl końcowym 
etapem wielkiego procesu bandy „Ko­
mitet szybko wykonawczy grupy „Ogień" 
tu  miasto Kraków".

W dalszym ciągu przemawiali obroń­
cy. Iow. dr Halperu, który broni osk. 
Jakubusa, przypominając działalność 
społeczną dowódcy podziemia w Mie­
chowskim. mgra Kiliana, wysoce wiary­
godnego świadka i prosi o uniewinnie­
nie klienta. '

Mec. Rcczyński broniąc szofera Ko- 
wala stwierdza, że został on przypad­
kowo wynajęły przez bandę i proai dla 
o. ego o całkowite uniewinnienie.

Mec- Burda wykazuje, iż osk. Jaciuk 
b)al udział tylko w trzech napadach 
acz broni i prosi o łagodny wymiar 
mry,

Mec. Zawadzki, broniąc osk. Pastulki, 
iardonia i Sztajera podkreśla zasadę

Opieka nad kulturą i sztuką 
w ręku Społeczeństwa

tBg) Jednym z czynników, który w 
dużej mierze może się przyczynić do 
zrealizowania hasta r— upowszechnienia 
sztuki —- jest utworzenie kolektywnego 
mecenatu ludowego sztuki.

Projekt mecenatu ludowego —• tworu 
nowego, nieznanego dotychczas — pow­
stał jako naturalny wynik przemian spo­
łeczno-gospodarczych, w których popar- 
oie udzielane artyście przez jednostkę 
prywatną można uważać za historię 
przebrzmiałą i  niepowrotaą. Opieka nad 
sztuką przeszła w dzisiejszej rzeczywi­
stości w ręce Państwa i społeczeństwa, 
pośrednio zaś w ręce ugrupowań spo­
łecznych 1 towarzystw, związków, orga­
nizacji. Zdajemy sobie sprawę, jak silne 
piętno zahamowania I niszczenia wyci­
snęły na wszystkich dziedzinach życia 
artystycznego (zwłaszcza plastyki i rze­
źby) lata minionej wojny.

Na każdym polu napotyka się na nie­
zastąpione straty, których nadrobić i  u- 
zupełnić nie jest w stanie jedna grupa 
społeczna, zwłaszcza, iż cele postawione 
przed ęztuką dzisiejszą, obejmują swym 
zasięgiem szersze pole działania, aniżeli 
zadanie sztuki przedwojennej. Do rea­
lizacji Ich potrzebne jest wsparcie ogó­
ły  moralne i materialne.

Tę niezbędną pomoc pragną zapewnić 
sztuce projektodawcy nowego mecenatu 
lodowego przez utworzenie t  #w. Fun­
duszu Kultury wszystkich Związków Za­
wodowych i Związków Samopomocy 
Chłopskiej. Obciążenie przypadające na 
Indywidualnego członka byłoby mjui-

Ceny na artykuły
(o. <L). Podkomisje cennikowe przy 

Miejskiej Radzie Narodowej po grun­
townym rozpatrzeniu cen surowca za­
twierdziła obowiązujący cennik nu mię­
so » wyroby wędliniarskie, ą to za 1 kg 
mięsą wieprzowego 260 zł, za 1 kg wo­
łowiny 220 zł, za 1 kg cielęciny tylnej 
175 zł, za 1 kg cielęciny przedniej 155 zł, 
za 1 kg słoniny 320 zł, za 1 kg sadła 340 
zł, za 1 kg kości wieprzowych 80 zł, oraz 
następująco ceny za wyroby wędliniar­
skie: za I kg kiełbasy w zależności od 
gatunku od zł 310 do 300 zł, za 1 kg 
kiszki knszanej 80 zł, za 1 kg kiszki pa­
sztetowej 280 zl, za 1 kg szynki 440 zł, 
za 1 kg boezku wędzonego 280 zł, za 
1 kg boczku wędzonego gotowanego 340 
zł, za 1 i;g polędwicy 360 zl, za 1 kg 
salccsor.u w zależności od gatunku od 
200 zl do 240. Podkomisja cennikowa 
tiztalila również eony za usługi w zakła 
dach Hyzjyiskich a to w salopie 1 kla­
sy męskim za golenie 25 zł, golenie 
Iło w y  JO zł, uczesaniu 1U zł, strzyżenie

zeznań składanych na rozprawie.
Mec. Walczak broni Cichego Józefa, 

Cichą Józefę, Stolarczyka Jana i brata 
„Szatana" Przybylskiego i wykazując, 
że trzej Ostatni byli jedynie krewnymi 
oskarżonych, prosi o wyroki uniewin­
niające, a dla Cichego o łagodny wymiar 
kary.

Mec. Rymar wykazuje działalność 
swego klienta osk. Wosika — rewolu­
cjonisty jeszcze z 1905 roku, oraz jego 
całkowitą niewinność. W konkluzji pro­
si o całkowite uniewinnienie swego 
klienta.

Po przemówieniach stron przewodni­
czący, który prowadził całą rozprawę 
sprężyście, z energią i na wysokim po­
ziomie, oświadczył, iż ogłoszenie wy­
roku nastąpi w sobotę w oździnach po­
łudniowych.

malne — a mianowicie i  zł miesięcznie, 
co w sumie jednak przyniosłoby ogro­
mną kwotę, wystarczającą do zrealizo-

Z drugiej strony Związki Zawodowe 
robotnicze i  chłopskie miałyby prawo 
nabywania obrazów, rzeźb oraz kom­
pletów dzieł literackich — pisarzy daw­
nych i współczesnych dla swych świet­
lic i  czytelni, klubów .domów kultury 
itp„ skąd jako nagrody, czy premie 
przechodziłyby do rąk poszczególnych 
pracowników.

Poza tym organizatorzy Funduszu 
Kultury przewidują współpracę przed­
stawicieli sztuki z terenami robotniczy­
mi i wiejskimi, która to wspólnota pod­
legać będzie na kulturalnym uświado­
mieniu masy pracującej przez wygla- 
szanie referatów i pogadanek, urządza­
nie wieczorów artystycznych itp.

Zrealizowanie projektu ludowego me­
cenatu sztuki pociąga za sobą obok po­
lepszenia warunków pracy artysty, obok 
podniesienia poziomu jego dzieł - r. 
wciągnięcie prawdziwie dobrych war­
tości artystycznych na tereny pracujące.

Sztuka będzie mogła spełnić swoje 
zadanie społeczne.

Jak się to ostatniej chwili dowiadujemy 
sprawa mecenatu ludowego sztuki wcho­
dzi na tory realizacji i to związku z tym  
odbędzie się w najbliższym czasie po­
siedzenie międzyministerialnej komisji 
w .Warszawie celem omówienia tego, 
problemu. (Przyp. red.).

pierwszej potrzeby
maszynką 30 zl, strzyżenie krótko 50 zł, 
mycie głowy 40 zł., masaż 50 zł.,.str)zy- 
żenie brody 40 zł, użycie wody koloń- 
skiej 10 zl. W salonie damskim 1 klasy 
strzyżenie 40 zł, ondulacja żelaękowa 
100 zl, ondulacja wodna 12Q zł, trwała 
500 zl, mycie głowy od 50 do 70 zł, 
manicure 60 zl.

Ustalono również opłaty za jazdę do­
rożką jednokonną. Za kurs 15 minuto­
wy w obrębie Krakowa przy nejwyżej 
3 osobach zł 12, każde dalsze rozpoezęte 
15 minut 100 gł, za jazdę nocną dolicza 
się 60*/« taksy normalnej, za bagaż po­
wyżej 30 kg 30 zl. Jazda poza obrębem 
Krakowa ustala się według umowy. Po- 
wyższe cenniki muszą być wywieszone 
w sklepach i zakładach na widocznym 
miejscu właściciele dorożek zobowiąza­
ni są do umieszczenia'-po lewej stronie 
kozia dorożki. Pobieranie cen wyższych 
będzie ścigano przez komisję specjalną 
do walki z nadużyciami i szkodnictwem 
gospodarczym.

Co, g d z ie  i  k iedy?

RADIO
na dzień 21 marca is«7 r. (pląta*) 

Kraków. 6,00 Sygnał czasu. 6,05 Dzień.
mik. 6.20 Gimnastyka. 6.30 Muzyka. 0,57 
Sygnał czasu. 7,05 Muzyka. 7,15 Wiado. 
mości orać przegląd prasy. 7,35 Program 
Rozgłośni Krakowskiej na  dzień bieżący.
7.40 Muzyka. 8.30 Informacje ogólnopolskie
8.40 Skraynka P. C. K. 8.50 Przerwa.
11,80 Kronika krakowska. 11.40 B«'.-
maitośai. 11,57 Sygnał cuaau. 12.00 Hejnał 
z Wteiy Mariackiej. 12,05 Audycja dla 
świetlic robotniczych. 12.35 Muzyka. 12,55 
10 minut poezji. 18.05 Muzyka. 14.00 
Przerwa. 14,80 Audycja sfowno mueyez- 
na. 14.53 Problemy dnia. 15.00 Słuchowi­
sko dla dzieci. 15,25 Audycja. 15.30 Po­
gadanka sportowa. 15,40 Muzyka. 16,08 
Dziennik. 16,30 Audycja dla chorych. 
16.45 GŁos młodych. 16.55 Audycjo dia 
młodzieży. 17,05 Audycja siowno-mucyoz. 
na. 17,25 Muzyka. 17,55 Z życaa kultoral. 
nego. 18.00 Audycja wojskowa. 18,07 Mu­
zyka. 18.80 Poradnik językowy. 18.45 
Muzyka. 19,15 Felieton. 19.25 Koncert 
symfoniczny z Państwowed Filhaamomii 
w Krakowie. — Dziennik wieozemnył 21,45 
W ramach Radiowego Dniwensytetu Lu­
dowego — wykład, 22,00 Kwadrans prozy 
„Popioły". 22,15 Program n a  jutro. 32,25 
Muzyka. 22,50 Felieton. 88.10 Ostatnie 
wiadomości. 28.80 Koncert żyozeń. 23.50 
Program Eooglśonl Krakowskiej na dzień
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/  A. R Z E P K A  KRAKÓW

ńw, Tomasza 10, tal. 67O-I7 Z  
£  wykonuje wuelkle Instalaoje ele-

ktryczno Ola aiły I oświetlenia Sy- \  
gnaiizaoja świetlne, oraz rozozielanls 

\  Inetaiacji na lloznlkl i aublioznlkl, /  
y wraz z własnymi licznikami I suOll- 

z" oznikami. Uzwajama motorów. V  
V STAŁE fOGOTOWIK ŁLEKTkTcZNE V

Komunikat Prokuratora Sądu 
Apelacyjnego w  Krakowie

,W francuskiej strefie okupacyjnej w, 
mieście Rost alt toczy się przy udziale 
sędziego i  prokuratora polskiego szereg 
procesów przeciwko członkom załogi 
niemieckich obozów konceatracyinych 
w których Zginęło ponad 30.000 Pola­
ków. Wi związku z tym Prokuratura 
prosi wszystkich, którzy byli więźniami 
obozów Bisingen lub Veningen, aby 
zglosiH się do najbliższego prokurato­
ra, celem złożenia zeznań, dotyczących 
życia obozowego i zachowania się za­
łogi (z podaniem imion i nazwisk 
członków załogi),.

21 milionów na Akcję Pomocy 
Zimowej

(o, d i) . W ojew ódzki K om ite t Opie­
ki Społecznej podaje, że do dn ia 28 2. 
1947 r .  w p ły w y  na Akcję Pomocy Z i­
m ow ej wynoszą z całego terenu w o j. 
krakowskiego 21 m ilio n ó w  zł. Jest to  
bezsprzecznie suma duża, jednak w o ­
bec ogrom u potrzeb Judnoścj pozo* 
stającej pod opieką In s ty tu c ji Społe. 
oznych new ystarcza jąca. Jest w .ęc 
rzeczą konieczną, aby o fia ry  na rzeca 
najuboższych składane b y ły  n  e ty lk o  
w  okresach nadzwyczajnych akc ji, 
lecz stale. Wówczas można b y  s ię by ­
ło  spodziewać, że szereg.; korzysta ją, 
cych z op ek i zmniejszałyby s ę  sta. 
le. CKOS bow iem  przy  odpow iednich 
fnndiuseach m ógł by  większość pod­
opiecznych usam odzielnić się przez 
urządzenie d la  n c h  odpow iednich 
warsztatów pracy. W arsztaty ta k e  
m og łyby zapewnić pracę naw et łu -  
dzóęan będącym w  pew nym  sitopniu 
inw a lidam i.

Ola Waszego dziecka
Radość dziecka jes t najw iększą 

przyjemność.ą rodziców. Czy wasze 
daieCi w idz ia ły  ju ż  „Z ło tą  R ybkę" —  
wysłnw .oną w  Teatrze La ik  i  A kto­
ra „Groteska" Skarbowa 2. Jeżeli ni© 
—- t o  nie w iecie co znaozą szczęśliwe 
dzieci.

W yprawki niemowlęce dla 
posiadaczy kart L kategorii
(o . d .). W  zw iązku z rozporządze­

niem  M in isterstw a A prow izac ji i  H an. 
dilu będą przydzie lane Zakładom  p ra ­
cy  w  K rako w ie  w y p ra w k i niem ow lę­
ce d la  p ra cow n ikó w  posiadaj ąc|łch 
k a r ty  zaopatrzenia I  K a tego rii ® w y . 
łączeniem zakładów pracy przemysłu 
węglowego, hutniczego, metalowego i 
włókieraniioziego, zaopatryw anych cen. 
trailnie. U praw n ien i z ty tu łu  p rący 
do k a r t I  ka teg o rii w in n i przydz ia ł 
w yp raw e k  rea lizow ać przez in s ty tu . 
c je O p ieki Społecznej, k tó re  są zao­
patryw ane centra ln ie przez M in is te r­
s tw o P racy i  O p ieki Społecznej. U - 
p raw n.one do p rzydz ia łu  w yp raw e k  
zakłady pracy sporządza lis ty  t o t a l ­
ne p ra cow nikó w  załączając 1 kupon 
N r. 10 z k a r ty  m acierzyńskie j za 
miesiąc lu ty  b r .  w ra z  z zaświadcze­
niem  lekarza urzędowego, w zg lędne 
z wyciągiem metryki dziecka. Zakła. 
d y  pracy zaopatrzą ls ty  na w y p ra w k i 
k lauzulą stw ierdzającą, że w ym ienie­
n i  p raoow nrcy n.ie o trzym a li w yp rą , 
w ek przez zakałdy pracy lu b  z ihnych 
źródeł.
■ P racow nicy pod leg li D yrekc ji1 Ko­

le i Państwow ych i  Zakładów  Pracy 
podległych M m sterslw u K om unikacji 
o trzym ują przyd z ia ły  w ypraw ek na 
tych  samych zasadach za pośrednic­
tw em  W ydzia łu Aprowizacja D y r. 
K o l. Okręgu krakowskiego.

„Rigoletto" w Oparze krakowskiej
We wtorek dnia 18 b. m. odbyła się 

w Teatrze Miejskim im. J, Słowackiego 
premiera opery „Rigoletto" w wyko­
naniu zespołu artystów z Barbarą Ko- 
strzewską w roli Goldy i A. Wolskim 
w roli tytułowej na czele przy współ­
udziale orkiestry Filharmonii Krakow­
skiej pod batutą Bierdajewa.

Na przedstawieniu byli obecni przed­
stawiciele wlądz i świala kulturalnego 
i naukowego z woj. Pasemkiewiczem 
i prcŁ Kotasem na czeta,
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Chrońmy rzadkie okazy przyrody
(L a k ). P rzy  każdej sposobności 

przypom ina liśm y społeczeństwu, że 
w ie le spośród naszych roś lin  jest za­
grożonych w  swym  bycie, że p o w in . 
iriśm y zaprzestać .ch z ryw a n ia  gdyż 
w  przeciw nym  w ypadku grozi m  cał. 
kow .ta  zagłada. N aw oływ aliśm y do 
otoczenia p.eczołow.tą op.eką przede 
w saystkm  tych  rośl-tn, k ló re  na n.ą 
zasługiw ały bądź w zględu na swą 
rzadkość lub  zahytkowość, bądź z® 
w zględu na swą w artość naukową 
czy p  ękno.

Na liczne kierow ane zapytania —  
•ak.e k a ry  grożą w  tym  względceie —

S tow arzyszen ie  C zechosłow ackie 
w  K rakow ie  urządza 

w  sobotę dn ia  22 marca o godz. 18.30 
w  sali S tronn.otwa Demokratycznego 
w  K rakow ie  R ynek GŁ 20. 1 p ię tro  

(róg  Brack ie j)
W IE L K Ą  M A N IF E S T A C JĘ  

P O LS K O  -  C Z E C H O S Ł O W A C K Ą  
z okazji podpsan a paktu przy jaźn i j  
.wzajemnej pomocy m.ędizy Rzeczpo­
spo litą  Polską i  R epubliką Czecho­
słowacką, na k tó rą  Tow arzystw o 
'.uprasza szeroki© rzesze publiczności. 
S łowo wstępne w ygłos; prezes T -w a  

Franciszek W esely.
W  program ie: Odczyt na  temat h is to ­
r i i  oraz znaczenie paktu  d la  obu na­
rodów  w yg łos i p ro f. d r. T . St. Gra­
bow ski, p ro f. U . J . oraz przew. 
Kom ite tu Słowiańskiego w  Krakow ie , 
l i tw o ry  muzyczne Szopena, Mon msz. 
to , Dvorafca, Smetany odegra na 

fo rtep ia n  e  p ro f. Jerzy Gaczek. 
A rie  znanych oper odśpiewa artysta 
O pery K rakow skie j oh. A. W olak.

mogliśmy n estety udzielać odpowie, 
dzj jedynie w  odniesieniu do dwóch 
r o ś ln  chronionych mocą specjalnych 
rozporządzeń a ro ś l nami tym i b y ły : 
szarotka w  Tatrach ą m iko ła jek nad 
morzem.

I  oto nareszce doczekaliśmy się 
rozporządzenia M in-etra Ośw aty  z 
dana 29 sierpnia 1946 r., wydanego 
w  porozumień .u z M in is trem  Bo ln .c , 
tw a i R eform  R o lnych i  z M in-strem  
Leśnictwa w  spraw  ę wprowadzeń a 
gatunkowej ochrony roś l n (Dz. U. 
R. P. N r. 70. poz. 384).

Zgodnie z tym  rozporządzeniem

BAOUL KOCZALSKI GRĄ CHOPINA 
Do wyjątkowych wzruszeń należeć będzie

jutrzejsze wykonami© w Filharmonii Kon­
certu Chopina przez alynnego pianistę 
Raoula Koeaalskiego. Pozostały program 

przez wielkiego i subtelnego
t dyryge 
ewsifcieg.

osiągnięciem bieżącego sezonu Koncerto­
wego Prokofiew, Ravel, Debussy.

Pozostał© bilety jeszcze do nabycia w 
biura© Filharmonia i  w Orbisie.

OD BACHA DO RAVELA 
Na niedzielnym poranku w Filharmonii

23 bm. o godz. 12-teJ wystąpi znakomity 
pianista, Bolesław Woytowioz e własnym 
recitalem, na który ś e  złożą

Bidety do nabycia w biurze Filharmonii
I  w 1

KINOTEATR FILMU OŚWIATOWEGO
w Krakowie juzy ul. Dunajewskiego 1 — 
.1 p. wyświetla od dnia 15 marca do dnia 
21 marca 1847 r.s 1. Jedwabniki, 2. Wy. 
rćb zabawek z drzewa, 8. Mata Zosia cho. 
ruje. 4. Praca rolnika. 5. Komedyjka. — 
Początek o  godz. 16, 17,80. 19. — W ule. 
dziele i  święta o  godz. U . 14.80, 16, 17,80, 
19.ej. Ceny biletów 10 zt. 1 5  sł.

MEURZĘDOWA TABELA W Y S M Y C H  
4 - t y  dzień c iągn ien ia  l l l - e j  K lasy 4 9  Loterii

14024 115 147 183 186 222 274 290 317 
330 331 335 454 466 579 607 638 661 
735 736 763 774 785 804 892 901 15028 
164 197 279 315 409 417 446 450 480
493 535 541 554 613 621 782 877 935 
938 964 998 16074 112 186.210 244 417 
468 644 660 740 757 957 17192 199 203 
233 235 237 426 496 616 659 704 706 
720 801 912 18022 024 034 071 316 374
494 510 513 567 702 734 790 857 863 
871 923 938 972 19017 048 067 088 124 
265 314 395 408 429 672 684 695 833 
850 895 919

20008 026 047 141 150 234 446 677 
685 744 785 822 862 896 21030 064 104 
146 164 167 194 251 255 333 371 379 
403 506 564 565 654 733 782 856 870 
936 971 980 984 22142 155 173 210 288 
591 617 745 776 806 829 887 891 23221 
274 307 424 526 740 868 993 24054 057 
107 218 553 646 658 717 778 820 843 
870 884 924 926 933 25031 182 244 273 
281 367 383 418 426 431 449 476 482 
611 612 635 694 846 906 917 26066 130 
190 204 497 512 549 574 604 684 749 
863 948 952 27031 135 318 410 446 455 
594 761 837 845 859 877 913 940 28172 
187 190 290 379 412 472 531 606 610 
756 814 836 29055 206 238 358 392 421 
543 596 656 705 822 875 941' 965 °90

30002 058 095 117 148 157 187 190 
207 217 229 520 533 556 566 663 707 
710 720 781 989 31008 031 072 216 266 
285 319 335 337 359 394 437 469 515 
533 534 568 581 584 598 654 741 745 
748 777 821 880 991 32016 036 143 180 
205 305 323 373 478 522 613 615 670 
696 767 824 851 877 989 974 33009 029 
046 064 180 345 446 592 785 790 965 
972 985 987 34130 151 205 242 322 372 
444 485 494 651 654 894 922 35003 055 
062 232 322 374 592 707 791 894 932 
934 957 36132 148 192 224 236 440 518 
524 646 676 702 704 727 750 764 798 
899 924 37014 112 280 312 341 465 587 
618 628 633 647 649 650 771 798 822 
824 842 38001.004 062 09b 157 180 285 
442 466 497 593 609 634 651 744 890 
816 835 924 970 977 983 39011 061 131 
254 364 383 402 440 531 535 568 585 
668 705 721 784 820

40019 045 088 100 136 157 259 270 
295 319 407 418 455 488 557.-766 893 
950 41010 051 110 237 238 510 623 684 
788 911 971 42068 076 080 104 218 292 
432 466 577 668 788 43006 022 052 176 
219 343 442 461 516 529 534 719 838 
44007 063 073 230 321 362 844 963 966 
971 45103 179 190 234 2 '4  366 420 482 
503 535 555 573 576 681 719 745 958

Wygrane po 100.630 zł NrNr 15478 
22326 55133

Wygrane po 20.000 zł NrNr 13395 
18181 24035 29365 32901 33405 33956 
39212 51013 51717 62388

Wygrane po 10.000 zł NrNr 8967 
10153 10521 26324 28189 33680 37521 
41829 42302 46006 48916 55453 55455 
57648 60338 65472 67414 68629

Wygrane po 5.000 zł NrNr 1931 
4590 5426 8009 10379 10423 11115 
17182 18536 20149 26617 28019 29226 
S0861 34040 35124 36956 44742 45449 
67667 58906 63026 64769 67585 49382

Wygrana po 2.000 zł NrNr 2513 
4574 5292 6152 9965 10503 11094 
11414 13303 14674 16342 16371 16519 
19754 20342 23449 23695 24135 25122 
26085 28175 28494 29279 29599 30503 
31398 31543 34479 35451 36402 37394 
37646 38413 38759 38945 39310 39484 
41116 41820 42736 43309 43374 43633 
45566 46072 48047 48162 48350 49774 
S0477 51574 52471 52511 53128 53503 
54168 55312 56582 56635 58874 59619 
60019 60137 60332 61116 61433 62201 
62661 64060 65989 66091

Wygrane po 500 zł 
trzeciego anta ciągnienia 

<9 130 179 362 392 426 442 463 474 
953 1047 091 149 177 239 271 298 301 
328 457 474 504 546 624 628 646 697 
703 806 807 812 845 884 2028 162 178 
222 302 316 360 373 376 383 424 530 
552 619 739 908 931 934 981 3262 319 
399 421 540 596 686 741 749 876 956 
971 979 4042 069 095 141 157 216 227 
322 355 530 582 650 808 912 948 5020 
065 071 126 150 244 325 347 363 379 
334 400 439 467 731 769 770 878 906 
6040 234 238 261 385 483 502 533 576 
844 951 982 983 7065 078 230 232 233 
271 347 370 414 432 461 462 485 537 
545 554 629 676 862 924 975 8058 072 
175 290 351 354 386 417 466 508 574 
630 633 638 693 723 835 850 854 883 
918 9019 029 033 062 186 309 317 439 
441 465 589 816 836 852 888 920 969 

10113 143 195 214 241 293 524 550 
563 628 747 760 914 11077 085 138 151 
181 256 268 303 328 471 500 539 565 
569 581 846 852 868 908 930 957 994 
12084 111 137 156 185 189 192 284 349 
350 416 431 432 518 568 609 616 
732 733 767 804 870 896 13120 167 199 
280 316 474 481 588 619 630 692 925

Dalszy riag JHćSWKKfe M-SSS #  fiOdarty, będzie jutro.

dziko rosnące roś liny , k tó re  wyszcze­
gó lniam y pon żej, chronione są na 
całym  obszarze Państwa, t. zn.: za­
brania s ę  ich niszczenia, zrywania 
lub usuwania (w yko pyw a na ) z ich 
na tura lnych stanow isk oraz sprzeda, 
wania, kupowania, przenoszenia, a 
także w ywożenia za gran.cę w  sta- 
n-e św eżym lub  suszonym.

Jeśłj ktoś chcia łby uzyskać zezwo. 
lenne na zebrań.® n iektórych roś lin  
chroń ornych dla celów naukowych, 
dydaktycznych lub  hodowlanych, 
pow n  >en zw róc ić  się do w łaściwego 
W ojewody, k tó ry  po zasiągnięciu op.. 
n i j  Państwowej Rady Ochrony P rzy­
rody, w  poszczególnych wypadkach 
może na to  pozwolić.

Spis roślin.
C.s. lim ba, brzęk, brzoza ojcowska, 

w iśnia karłow ata, w aw rzynek w ilcze , 
łyko  i w . g łów kow y, bluszcz róża­
necznik żółty, m odrzew  ca północna, 
w d ła k i wszysitk.e ga tunki z w y ją t­
k iem  kłosów  zarodniczych. l i l ia  zło­
togłów . korona kostkowana, śnieżyca 
w iosenna i przebiśni ek  pospol ty , 
szafran (k ro kus), ostnioe. storozyko. 
wate z w y ją tk ie m  pospo litych czer­
w ono kw itnących gatunków, ja k  stor­
czyk szerokol s tn y  i s to rczyk k rw i­
s ty. kosaóce w szystkie gatunki z w y . 
ją tk iem  kosaćca żółtego, zaw ilec na r­
cyzow y i  zaw ilec zwyczajny, pe łń k  
europejski i  pe łn ik  s.edm iogrodzki, 
sasanki —  w szystkie ga tunki, m iłek 
w iosenny, roso zka —  okrągłolisitna, 
d ługo l stna a pośrednia kotew ka — 
orzech w odny, m iko ła jek nadm orski, 
goryczki —  w szystkie gatunki, sza­
ro tka , dwetw.ęćsił bezłodygow y i  •

Cykl kursów dla leśników
(Laik) D nia 15 bm. nastąpiło o tw ar 

cie pierwszego kursu  dla sekretarzy 
nadleśn.ctw. Kurs ten  jest p  e rw - 
szyro z cyk lu  cztero tygodniow ych 

ku rsó w  przeszkolenia leśnego, ja k i u . 
rządza D yr. Las. Pańsi/w. K u rs  l«czy 
42 uczestn ików j  odbyw a się w  zam­

k u  w  Przegorzatach. Zamek ten by ł 
budowany dla gubernatora Wachtera 
a d z ś  m e śc i jedną z najbardziej po. 
trzebnych w  Polsce placówek szkol­
nych!

Komunikat
Pow ia tow y Kom ite t P. P. S. w  T a r­

now ie, -zawiadamia, że D yr. O. Z. E. 
T -n M gr Szczepkowski Józef z dniem 
1. 3. 1947 r .  przestał być członk-em
P. P. S.

Ubezpi eczalnia Społeczna w Chrzanowie
ogłasza

KONKURS
na stanowiska:

1 lekarza rejonowego w Szczakowej
1 „ „ w  Krzeszowicach
2 magistrów farm acji i
1 pomocnika aptekarskiego do apteki Ubezpieczalni 

w Chrzanowie.
Kandydaci na stanowiska lekarzy Ubezpieczalni winni po­

siadać kwalifikacje odpowiadając© normom, ustalonym przez 
Naczelną Izbę Lekarską i Zakład Ubezpieczeń Społecznych.

Warunki pracy i płacy regulowane są umową zbiorową za­
wartą między Ubezpieczalnią Społeczną w Chrzanowie a Związ­
kiem Lekarzy Państwa Polskiego — Oddział w Chrzanowie 
z 6. VI. 1939 r. i zarządzeniami władz nadzorczych

Podania wraz z metryką urodzenia, dowodem obywateistwa 
polskiego, dowodem studiów i  dotychczasowej pracy, własno­
ręcznie napisanym życiorysem należy nadsyłać do Ubezpi .i-.ii 
Społecznej w Chrzanowie do dnia 30 kwietnia br.

Lekarz Naczelny: Dyrektor:
( —) Dr. W ysocki Józef (—) Bartnik Stefan.

CuRierma D a n e k  i Syn
k a rm a liC A a  1 . 1 3  tel. 561.28 
polec© znane ze sw ej dobroci 

wyroby cukiernicze 
jjyiślMK Firn): Priokł©d»ni«B i  mazurki.

PRENUMERATA
wynosi miesięcznie z odbiorem w pank- 
tach sprzedaży 75 zł. — z odnoszeniem 
do domu w Krakowie 85 zł. — na pro­
wincji pocztą 80 zł. — Prenumeratę 
przyjmuje: Administracja „Naprzodu", 
Kraków, Rynek Główny ‘ iparler). 
Placówki Sp. „Czytelnik" na in e n ie  e>. 
Krakowa i upoważnieni akwizytorzy. — 
Na nrowincji Pow. Kom. Polskiej Par 
lii Socjalistycznej.

OGŁOSZENIA
Ogłoszenia ua 1 i 2 stronie w tekści© 

za 1 mm szpalty 15 zł. Drobne ogłoszą- 
nia za słowo 5 zł. W niedzielę i święta 
o 50% drożej. — 1 mm szpalty ?0 zł, za 
tekstem 1 mm szpalty 10 zł. Poszukiwa­
nie rodzin i pracy 3 zł. Tłustym drukiem 
100% drożej.

Ogłoszenia przyjmuje Administracja 
„Naprzodu", Rynek Główny 30 i upo­
ważnieni akwizytorzy Wydawnictwa.

wiadom ości
flłlaiu urządzeń plantowych

Sąd G rodzki w  K rako w ie  
dn ia  3 grudn ia 1946 r .  
sygn. I  3 Zg. 1352/46.

Sąd Grodzki w  K rako w ie  na w n io­
sek GecyJiii Bohm owej zamieszkałej 
w  K rako w ie  u l. św . G ertrudy 17 — 
wszczął postępowanie o stw ierdze­
nie agonu: 1) d r  Jakuba Żabnera ur. 
18 Lipca 1896 r .  w  K rako w ie  syna Ca 
le la  Żabnera i  Tauby M ille t ; 2) Ste­
fa n  5 Żabner iw . 6 październ ika 1893 
r .  có rk i Zygm unta Borgera i  K a ro li­
n y  F lach ; 3) L ib a n y  Zabner u r. 4 M- 
stapada 1926 r .  có rk i Jakuba i  Stefa, 
n i. Berger; zamieszkałych ostatn io w  
Krakow i©, «  k tó ry c h  ad 1) został w y

obozu w  Floseaiburgu, gdzie m ia ł 
um rzeć w  lp c u  1944 r . ;  a d  ? )  j  3) 
zostały wyw iezione dn ia  8 września 
1942 z G orlic  transportem  do Bełżca', 
gdz e m ia ły  zginąć. —  W zywa; 
każdego, k to  m a łb y  w iadom ości ’ o 
w ym ienionych, aby w  te rm in e jed­
nego miesiąca po w iad om ił tutejszy 
Sąd. k r  301

Sędzia Grodizki: 
W esely mp.

Odbito czcionkam i D ru ka rn i N r  I  
Spółdzie lni W ydawniczej „W iedz*’’

K raków , u l. Orzeszkowej 7. 
Tele fon 566-53.

M—19055


